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Na własny rachunek. 


Kraków, 15 kwietnia. 


„Niebiańskich serc* naszych konserwatyw- 
nych ugodowców nie poi wesele, kiedy ich ra- 
zem nić nie wiąże złota. Więc wiążą te serca 
niebiańską nicią, w formie zwycięskiej walki 
z rewolucyonistami polskimi. W Krakowie „Czas“, 
w Poznaniu „Dziennik“, w Petersburgu „Kraj“ 
staczają harce z „wielkopolską agitacyą* — 
ratują zagrożouą ojczyznę przed wybuchem po- 
wstania i paradują potem z wieńcem zbawców 
ojczyzny na skroniach, która byłaby niechy- 
bnie padła ofiarą wartogłowów, gdyby nie oni: 
rozumni, wyszkoleni, politycznie dojrzali. Nie 
czują ci panowie, jak okropnie są śmieszni w 
tych pozach wielkich polityków i mężów stanu, 
i nie chcą uwierzyć, że Polska nic sobie z nich 
nie robi. Ale oni się już nie poprawią i z tym 
wieńcem zasłużonych ojczyźnie synów przejdą 
do tradycji. 

Niemniej obowiązkiem jest prasy zaznajo- 
mić społoczeństwo polskie z chorobliwemi po 
mysłami ugodowców, aby przypadkiem nie 
wzięło szychu za złoto, aby nie dało sobie im- 
ponować pozą wielkich rzekomo ludzi, lecz 
wierzyło w prawdę i niezaprzeczone prawo 
swego narodu do życia; aby nie zatracało w 
sobie poczucia swej indywidualności narodowej 
i wiary w przyszłość. 

Baczenie w tym kierunku jest konieczne. 
Przecież doszło do tego, że taki „Dziennik Po- 
znański* rzuca gromy na powieściopisarską 
działalność T. T. Jeża, bo dzieła jego mają 
„rewolucyjną tendencyę*. Przecież żaden z ha- 
katystycznych, ani rosyjskich dzienników nie 
urządza takiej naganki za „wszechpolską agi- 
tacyą", jak to czyni tensam „Dziennik Po- 
znański* i „Czas“ krakowski — „par nobile 
fratrum*. 

Obecnie zawrzała właśnie w ugodowych or- 
ganach pobudka „trzeźśwych* do wyprawy na 
wszechpolskich „agitatorów*. Skutek dopisał 
usiłowaniom, bo, dzięki temu hałasowi, are- 
sztowano znowu w Warszawie znaczną liczbę 
osób, urządzono obławę za „książkami zakaza- 
nemi“ i t. p, — Przyznajemy, że „Przegląd 
Wszechpolski* był w tym wypadku bardzo 
nieostrożnym i niepotrzebnie odkrywał karty; 
zapomniał, że zajrzą w nie i zdradzą je w 
pierwszym rzędzie nie Moskale, lecz właśni 
rodacy, strachajły z obozu ugodowego, którym 
zdaje się, że każdy krok naprzód w uświado- 
mieniu narodowem ludn polskiego prowadzi do 
powstania. 

Ugodowcy nasi wojują wiecznie dwoma ar- 
gumentami: tajnością, a więc rzekomą konspi- 
racyą, i „rewoiucyjną* tendencyą ~“ wszechpol- 
skiej agitacyi. Zapominają przytem, że w ten 
sposób stawiając się na stanowisku legalności, 
spotkać się muszą zawsze w jednem towarzy- 
stwie z rządami zaborczemi wogóle, a zwłasz- 
cza z rosyjskim i pruskim. Dlaczego patryoty- 
czna nasza robota w Galicyi nie jest ani taj- 
ną, ani rewolucyjną? Bo wolno nam pracować 
jawnie. Tajną musi ona być z natury rzeczy 
tam, gdzie nam odebrano nawet tę względną 
swobodę ruchów, jaką zapewniły nam traktaty 
rozbiorowe. Nielegalną musi być ta robota 
tam, gdzie prawo na karkach naszych sam 
rząd złamał; rewolucyjną wydaje się ona, gdy 
właściwie rewolucyjnemi są rządy pruski i ro- 
syjski, bo one dążą przemocą do wywołania 
przeobrażeń w usposobieniu narodowem ladno- 
ści polskiej. 

Nie ten jest agitatorem , konspiratorem , re- 


Jan Świerl:. 


Na Zamieściu. 


Obrazki z życia. 


9 (Ciąg dalszy). 


Gilskiemu ludziska odradzali, aby się z Dor- 
ką nie żenił, bo to nie dla niego dziewczyna, 
bo ona już z Piotrem Owsiakiem na zapowie- 
dzi dawała. a nawet jednego „pana* kokieto- 
wała na Zwierzynieckiej ulicy, ale Gilski od- 
radzania nie posłuchał. 

Antoniowa nawet do jego matki parę razy 
zachodziła i tłomaczyła, że Mańka, niby sio- 
stra Kalerowskiej, byłaby lepsza, bo ma pół 
domu, trzy poduszki i maszynę do szycia. Ale 
co to wszystko znaczy, jak dziewczyna chłop- 
ca skokietnje! Wtedy nic nie pomoże! 

Zakochał się i koniec. Taki był zawsze ci- 
chy, nieśmiały, do dziewcząt się nie zbliżał, 
pobożny był, nawet go nazywali „świętoszkiem*, 
albo „klerykałem*, ale jak zaczął chodzić do 
Dorki, otumaniło go i żeni się. Już zapowiedzi 
idą, a wesele wnet będzie. 

Radzą właśnie oboje w sieniach o pierścion- 
kach ślubnych, bo i nie mają gdzie z sobą 
pogadać, ale matka woła ze stancji: 

— (Chodźcie „na herbatę”... 

Weszli, a miejsca prawie niema, gdzieby 
stanąć mogli. 

Na ścianie przy oknie zawieszona mała lamp- 
ka kopci przeraźliwie. Pod oknem przy stoliku 
usiadł Ksantek i pisze zadanie. Julka na stole 
prasuje sobie bluzkę, Kasia obok na kuferku 


wolucyonistą, co w zaborze rosyjskim lub pru- 
skim idzie między luad polski i mówi mu: pa- 
miętaj, że jesteś Polakiem, a nie słuchaj tych, 
co chcą z ciebie zrobić Prusaka lub Moskala. 
Nie, ten właśnie stoi na stanowisku prawa ogól- 
no ludzkiego i nawet na stanowisku traktatów 
rozbiorowych. Konspiratorem , rewolucyonistą 
jest rząd pruski i rosyjski, gdy podkrada się 
pod strzechę polską i pragnie wydrzeć z duszy 
chłopa polskiego to, co jest jego przyrodzoną 
właściwością: poczucie narodowe. 

Źródłem wiecznej trwogi przed rzekomym 
wybuchem powstania polskiego jest każda, 
najdrobniejsza choćby wzmianka o usiłowa- 
niach ku wskrzeszeniu niepodległej Polski. 

Jak sobie właściwie wyobrażają nasi ugo- 
dowcy robotę patryotyczną nad uświadomie- 
niem narodowem ladu polskiego bez wdrażania 
w niego wiary w niepodległość Polski i bez 
obowiązku walczenia w jej obronie, gdyby tego 
zaszła potrzeba? Więc rządowi rosyjskiemu, 
lub pruskiemu wolno żądać od Polaka przy- 
sięgi na wierność sztandarowi państwowemu, 
wolno mu zaciągać nas pod bagnet i kazać 
nam walczyć w obronie obcej ojczyzny, — ale 
zbrodnią ma być z naszej strony, i to zbro- 
dnią narodową, gdy ktoś z nas upomni 
drugiego: pamiętaj, że w obronie Polski także 
gotowym być powinieneś do wszelkich ofiar. 

Więc gwałt, uczyniouy przez obcych naszej 
polskiej naturze, jest czynem legalnym, nie 
jest rewolucyą, — ale przypominanie społe- 
czeństwu jego narodowej powinności ma być 
zbrodnią? 

„Niepodległość Polski“ jest marą, straszącą 
zarówno Prusaków, Moskali, jak ugodowców 
polskich. I tutaj znowu cisami wielcy, polscy 
mężowie stanu, uważają za rzecz bardzo natu- 
ralną, gdy rząd pruski lub rosyjski każą przy- 
sięgać Polakowi, że ich państwa mają patent 
na wiekuiste trwanie, — a gorszą się i za 
przepowiednię niechybnego wybuchu powstania 
uważają hasło „niepodległej, „wskrzesić się 
mającej“ Polski. 

Zlitujcie się panowie! Bądźcież dla własnej 
ojczyzny o tyle przynajmniej sprawiedliwi, o 
ile wspaniałomyślni jesteście dla rządów i 
państw zaborczych. 

O zbrojnem powstaniu — mamy najmocniej- 
sza przekonanie +- hikt dzisiaj w Polsce nie 
myśli. Mamy obecnie inne, wielkie i trudne 
przed sobą zadanie. Musimy przedewszystkiem 
zbudować naród, musimy ideę narodową 
rzucić w lud, w szerokie sfery społeczne, dać 
im oświatę, kuiturę , byt ekonomiczny. Ta ro- 
bota wystarczy na całe pokolenia. Ale zada- 
nie to pojąć trzeba patryotycznie, i działać 
nie na obcy, lecz na własny rachunek. 

Na tym punkcie nie wolno nam robić ża- 
dnych ustępstw wobec konserwatystów, wobec 
tych skrytych i jawnych ugodowców, co wie- 
cznie pracować chcą dla obcych rządów, na 
ich, a nie nasz własny rachunek, i do tej ro- 
boty zaprzęgnąć pragną społeczeństwo pol- 
skie. 


Rożrachy robotników w Złotonścii. 


W kopalniach górniczych w Złotouściu po- 
wstały, znane już poniekąd czytelnikom naszym, 
rozruchy wśród 2000 robotników, z których 
wszyscy prawie wzięli w nich udział. 

Dzienniki rosyjskie przedstawiają krwawe 
zajście w sposób następujący: 

Car Aleksander II w roku 1861 wydał pra- 
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wo, obowiązujące górników w ich stosunkach 
do władz górniczych. Prawa te z czasem oka- 
zały się niewygodnemi dla władzy i dla tego 
w zeszłym roku 24 marca wydano nowe prze- 
pisy, które miały wejść w życie za rok, t. j. 
od dnia 24 marca tego roku. — W tym też 
dniu wszyscy byli zobowiązani zmienić stare 
książki służbowe na nowe. — Nowe przepisy 
pod wielu względami były bardzo ostre, i dla 
tego cała masa robotników wzbraniała się je 
przyjąć. Domagano się tłamaje cofnięcia no- 
wych przepisów. 

Władze miejscowe sądziły początkowo, że 
się to jakoś załatwi, gdy tymczasem tłumy się 
zwiększały i położenie naczelników górniczych 
było groźne. Dwóch przywódców iłumu are- 
sztowano. Wypadek ten rzucił iskrę między 
rozszalałe już tłumy. i 

Robotnicy podzielili się na części i rozpo- 
częło się formalne oblężenie domów, policji, 
żŻandarmeryi i naczelników. Wystrzały z re- 
wolwerów padały jedne po drugich. Strejku- 
jący zranili podoficera żandarmeryi i naczel- 
nika policyi miejscowej, 

Widząc bardzo groźne położenie rzeczy, za- 
żądano telegraficznie z Ufy dwóch rot woj- 
ska, które jednak zaraz przybyć nie mogły, 
albowiem robotnicy, dowiedziawszy się o wy- 
słanej depeszy, zerwali szyny i spowodowali 
wykolejenie się pociągu kolejowego. Wojsko 
za późno przybyło. Okazało się, że dwie kom- 
panie wojska nie wystarczą — posłano więc 
po trzecią, która niebawem przybyła, Z żoł- 
nierzami przybył gubernator, naczelnik żan- 
darmeryi i prokurator. Dwa dni trwały per- 
traktacye między gubernatorem i robotnikami, 
którzy żądali natychmiastowego zniesienia no- 
wej ustawy górniczej i wypuszczenia na wol- 
ność dwóch aresztowanych robotników. 

Gubernator przyrzekł aresztowanych wypo- 
ścić po ukończeniu śledztwa. które się miało 
zaraz odbyć, i dodał, że poczyni starania w 
ministerstwie co do zmiany przepisów. 
Strejkujący żądali sądzenia uwięzionych pu- 
blicznie wobec nich i zniesienia natychmiasto- 
wego nowych przepisów górniczych. Gdy tego 
nie uzyskali, — zaczęli bombardować 
dom, w którym reprezentanci władz rosyj- 
skich się znajdowali. Strzały ręyalwerewe po- 
wtórzyły się. Wtedy wojsko rezpoczęło swoją 
robotę. Po pierwszej salwie tłum pozostał na 
miejscu, druga salwa trzech kompanij wojska 
zaczęła przerzedzać szeregi strejkujących, — 
trzecia zaś wszystkich skłoniła do odwrotu. 

Tłam zostawił na miejscu 128 ofiar w lu- 
dziach, poczem nastąpiło aresztowanie przy- 
wódców i zmuszenie robotników do podjęcia 
robót. 

Tak się zakończył dzień 27 marca w Złoto- 
uściu, pozostawiając smutne wspomnienie roz- 
lewn krwi. Kt. 


Z dziejów chorego człowieka”. 


Rozruchy na półwyspie Bałkańskim nie wy- 
wołują zbyt wielkiego zaniepokojenia nawet 
w sąsiadujących z Turcyą mocarstwach, gdyż 
przyzwyczailiśmy się już do tego, że co roku 
na wiosnę wybuchają tam niepokoje. Są na- 
wet tacy, którzy powiadają, że na Bałkanach 
co 25 lub 30 lat musi powstawać wielka „woj- 
na wschodnia* i że tego roku z pewnością by- 
łoby do niej przyszło, gdyby nie rozmaite oko- 
liczności, silniejsze od woli najsiiniejszych na- 
wet państw. z 

Rzeczywiście, przeglądając dzieje Tarcyi z 


robi koronkę haczkowaną, a raz po razu woła: 
nie zasłaniajcie mit... 

Florka radaby czytać, ale nie może się do 
światła docisnąć, Jakób wyplata słomianki na 
stołku i klnie co chwilę, bo mu przeszkadzają, 
a Michaś z Resią kręcą wię, potrącani to przez 
jednych, to przez drugich. 

— Skończ raz to pisanie! — woła Jakób — 
bo ci wszystko w piec cisnę. 

— Przestań pisać! — woła matka — bo nie 
mam gdzie „arbaty”* pestawić. 

A Ksantek z płaczem: 

— W szkole mię biją, że nie piszę, tu mnie 
biją, że piszę, to i co ja zrobię? 

— Wynoś się z pisaniem! — krzyknie Ja- 
siek, który zabiera się do klejenia szopki na 
sprzedawanie przed Świętami — było pisać 
w dzień, jak nas w stancyi nie było. Teraz 
się wynoś! — wrzasnął jeszcze głośniej i rzu- 
cił tabliczkę wraz z książką na ziemię. 

Tabliczka rozbiła się na trzy części. Ksan- 
tek zachodzi się od płaczu, bo będzie karany 
w szkole, a matka już nie wie, co mówić. 

Rada w radę, skończyło się na tem, że Ksan- 
tek do szkoły nie pójdzie. 

— Nie było go teraz dwa tygodnie. bo nie 
miał trzewików, nie pójdzie jeszcze i jeden 
tydzień. Taki mu chleb z tej nauki, jak i nam. 
Niby co z tego mamy? 

Jasiek klei szopkę. Michaś, Resia i Ksantek 
z zaczerwienionemi oczami przybliżają się, bo 
to cudności papiery Jasiek rozwija i wysoką 
wieżę robi, ale ich znów odpychają od stołu, 
aby nie zawadzali. 

Dzieci tylko szepcą z zachwytem: 

— Siny papier! To klawo! Jakie ci bajoki! 
A to Herod... 
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— A gdzież kulawy? — pyta Jakób,. paląc 
papierosa, 

— Jeszcze nie przyszedł — odpowie ma- 
tka. 

— Czy zgłupiał, czy co? Tfut.. 

— Głupie było, głupie ostanie. 

Na to Florka odzywa się łagodnym głosem: 

— Czemu wy jego za głupiego macie? Ot, 
biedak! Ma tu siedzieć dhrmo w stancyjce, 
gdzie ciasno i do światła nie można się zbli- 
żyć, woli tam słuchać, co opowiadają. 

— Widzicie! Jaka mi mądrala!.. Myśli, że 
u państwa garnki myła, to i uczyć nas bę- 
dzie! 

— Ona taka sama, jak kulawy. Już się po- 
wąchali z panami, z barżoazyą!.. Cha, cha! — 
śmieje się Jakób. 

Gilski usiadł do herbaty, Dorka mu dolewa 
„araka“, szepce mu coś do ucha, obejmuje go 
za szyję... 

Florce jakoś dziwnie, sama nie wie, co jej 
jest, czegoś ją wstyd, rumieńce ją palą, takby 
gdzieś szła daleko... 

Jej tu teraz w domu inaczej, niż było. Co 
się oni odezwą, to ona słuchać nie może, co 
ona powie. to się z niej wyśmieją.. Niejeden 
raz już żałowała, że od tych państwa poszła. 

Albo i z tego Wojtka śmieją się i za głup- 
ca go mają, a on mądrzejszy od nich, tylko 
za to go nie lubią, że on od nich lepszy... 

I cóż to się śmiać, że on do wieczornej 
szkoły chodzi i że u p. Salskiego uczy się?... 

Przechyliła się przez łóżko i jak może doj- 
rzeć, trochę czyta, chociaż mało z tego rozu- 
mie. 
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Rok XXII. 


Preuiumeratę przyjmują: 
zaimiejsoową: Administracya „Nowej Reiormy* i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wą: aedministracya „Nowej Reformy“ — Główna trafika. w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
I A. Salomonowej, piao Maryacki 3. — Handel St. Karlińskiego, Snkiennioe. — Handel 


Kretschmera. Rynek. — Handel J. 
meratę i ogłoszenia przyjmują: 


ostatnich wieków, spostrzega się, że w termi- 
nach wspomnianych powstawały tam t. zw. 
wojny wschodnie. I tak, ażeby wymienić tylko 
świeższe daty, toczyły się wojny z Turcyą w 
latach 1787 do 1806, potem w r. 1828 i 1829, 
dalej w latach 1853 do 1856, a wreszcie w r. 
1877 i 1878. 

Z ostatniej wojny godzi się przytoczyć kilka 
zajmujących szczegółów. 

Otóż w r. 1875 wybuchły w Bośni i Herce- 
gowinie rozruchy. Sałtan przyrzekł przeprowa- 
dzić rozmaite reformy, ale skończyło się tylko 
na przyrzeczeniu. Tymczasem wybuchło także 
i w Bułgaryi powstanie, przybrawszy od razu 
wielkie rozmiary. Dnia 6 maja 1876 motłoch 
turecki zamordował w Salonice konsulów: fran- 
cuskiego i niemieckiago, poczem Czarnogóra i 
Serbia wypowiedziały Turcyi wojnę. Konferen- 
cya, zaproponowana przez Anglię, nie przyszła 
do skutku, natomiast Rosya dnia 24 marca 
1877 r. wypowiedziała Turcyi wojnę. Rumunia 
przyłączyła się do Rosyi i ogłosiła swą niepo- 
dległość. 

Po dłagich walkach Turcya została zwycię- 
żoną i musiała dnia 3 marca 1878 r. podpisać 
warunki pokoju w Sam Stefano. Wówczas An- 
glia, zaniepokojona sukcesami Rosyi, zaczęła 
się zbroić, a lord Beaconsfield oświadczył w 
parlamencie angielskim, że warunki pekoja 
w San Stefano nie mogą wejść w życie. An- 
strya poparła Anglię i zaproponowała zwoła- 
nie kongresu, a ks. Bismarck ofiarował swoje 
usługi, jako „uczciwy faktor“ (Ehrlicher Ma- 
kler). Kongres zebrał się w r. 1878 w Berli- 
nie i zaprowadził na półwyspie bałkańskim 
stosunki, do dziś dnia istniejące. 

Dzisiejsza sytuacya ma wiele podobieństwa 
do sytnacyi przed rokiem 1877. I obecnie ma- 
my w Turcyi rozruchy, projekty reform, od- 
kładanie ich na później, a dla uzupełnienia po- 
dobieństwa został nawet zamordowany konsul, 
tym razem rosyjski. Ale za to ogromna panu- 
je różnica co do stanowiska mocarstw. Wów- 
czas Rosya płynęła pod flagą panslawizmu, a 
znany generał Czernajew „rozbijał się“ na 
Bałkanach; z Austryą porozumiała się wpraw- 
dzie Rosya, ale hr. Andrassy, widząc zachłan- 
ność rosyjską, musiał jej potem położyć tamę; 
Francya po pogromie sedańskim była słabą, a 
Niemcy potężne nie troszczyły się o kwestyę 
wschodnią, gdyż wedle słów ks. Bismarcka nie 
była ona wartą nawet „kości jednego pomor- 
skiego grenadyera"*. Anglia była odosobnioną 
a Rosya miała zupełnie wolne ręce. 

Obecnie Rosya nie chce rzeczywiście wojny. 
Wpływ Angiii w Konstantynopolu zmalał, na- 
tomiast Francya stała się silną i zawarła przy- 
mierze z Rosyą. Niemcy popierają sułtana, ale 
oficyalnie trzymają się na uboczu. Austrya i 
Rosya porozumiały się co do spraw bałkań- 
skich i idą ręka w rękę, a chociaż Anglia i 
Francya chciałyby grauntowniejszych reform, 
nie występują atoli ze swemi żądaniami. — 
W ten sposób rozruchy na Bałkanie pozostaną 
lokalnem wydarzeniem i nie wywołają wojny, 
której mocarstwa nie pragną. 

Przechodząc do wypadków bieżącej chwili, 
zaznaczyć należy, że ludność Mitrowicy obwi- 
nia zmarłego konsula rosyjskiego, Szczerbinę, 
o wywołanie krwawej walki pod tem miastem. 
Winy konsula rosyjskiego niepodobna obecnie 
objektywnie stwierdzić, ale to pewne, że u- 
dział jego w bitwie był zbyteczny; Szczerbina, 
któremu powierzono ochronę serbskiej ludno- 
ści, miał prawo zażądać od władz tureckich, 
ażeby nie wpuściły Albańczyków do Mitrowi- 
cy, ale w chwili, gdy wystąpiło wojsko ture- 


Do ślubu już pojechali... 

Jeden „parokon*, trzy fijakry i dwa wózki. 
Paradnie! niema co mówić. 

Dorka w „krem* sukni, z długim trenem, 
w welonie; drużki w strojnych sukniach wie- 
czorowych, kilka fabrykantek bardzo wystro- 
jonych. Przy tych damach, ubranych wedle 
mody, są i kobiety w chustkach na głowie, w 
szerokich, fałdzistych spodnicach z koralami 
na szyi, są mężczyźni w wyszarzałych i nę- 
dznych ubraniach, „eleganty"* w butach do ko- 
lan, w krótkich marynarkach. 

— Cóż to za dziwne wesele — myśli p. Sal- 
ski, który właśnie wstąpił do kościoła. — Czy 
to miejskie? czy to jaka zamożna panna wy- 
chodzi za ubogiego? 

Zbliża się do ołiarza, aby lepiej się przypa- 
trzyć weselnikom, aż zobaczył Wojtusia. 

— Czyje to wesele? — pyta. 

— Mojej siostry. 

— Twojej siostry? Co mówisz, jakże to być 
może?.. Twoja siostra jest tak bogata? 

— Ale nie! My biedni, bardzo biedni, ona 
chodzi do fabryki cygar, idzie za murarza. 

— Więc skądże te stroje, te powozy? 

— U nas taka „ustanowa*. Jakby siostra 
nie pojechała fiakrem do ślubu, a nie miała 
„krem* sukni i welonn, toby ją obgadali, ob- 
nieśli by ją językami, żeby na całe życie mia- 
ła przezwiska. 

— A Czy on chociaż zamożny? — pyta 
Salski, wyszedłszy z kościoła, gdy już ślub się 
odbył. 

— Nie proszę pana, on biedny. Zapożyczył 
się teraz na wesele i ona zrobiła długu wiele. 
On od dziesiątki płaci 60 centów na tydzień, 


Ekiera, m. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
Biura dzienników we Lwowie Lniwik Plohn, ul. Ka 


rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu FHeszeles. — W Jarosławiu L, Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
| Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A, Lorette, directeur, Rue Canmartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., sa każdy następny raz pe 10 h. — Nade- 
siane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiozne 
po £ kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załąozniki do „N. Reformy“ (prospekty,cyrkularse, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 1V0 egz. dla zamiejsoowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych pronum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


ckie, rola jego skończyć się była powinna. — 
Tymczasem Szczerbina kontrolował akcyę tu- 
recką i stał przy działach podczas bitwy. O- 
czywiście Albańczycy musieli przyjść do wnio- 
sku, że on zmusił Turków do natychmiastowe- 
go użycia broni, chociaż można było Albańczy- 
ków uspokoić w inny sposób, jak się to stało 
w połowie marca pod Prizrendem. Na tę miej- 
Bcowość wyruszyli również Albańczycy, ale 
paktowano z nimi, a tymczasem nadeszła tak 
silna pomoc wojskowa, że Albańczycy sami od- 
stąpili od swojego przedsięwzięcia. 

Do Mitrowicy przybyła osobna komisya, ce 
lem rokowania z Albańczykami o zaprzesta: 
nie opozycyi przeciwko reformom. Komisyi 
udało się skłonić Albańczyków, którzy pod 
miejscowością Pantin rozbili obóz w sile 3000 
ludzi, do rozejścia się. — Deputacya, złożona 
z 15 notablów albańskich, ma się udać do 
Ipeku i tam rokować z komisyą turecką, któ- 
ra przybędzie do Ipeku z Mitrowicy. Gdyby 
nie energia zbyteczna konsula rosyjskiego, ro- 
kowania byłyby przyszły, jak się zdaje, do 
skutku bez poprzedniego rozlewn krwi. 

W Mitrowiey panuje prawdziwy stan wo- 
jenny. W mieście znajdują się 4 bataliony 
piechoty i 3 baterye artyleryi, za miastem zaś 
ciągnie się cały łańcuch placówek. Władze tu- 
reckie energicznie czuwają nad porządkiem w 
Mitrowicy. — Przed „hanem*, w którym mie- 
szkają zagraniczni korespondenci pism, stoi 
szyldwach, a w nocy drugi szyldwach zajmuje 
posterunek na korytarzu, chodząc przed drzwia- 
mi, wiodącemi do izb, w których spią kores- 
pondencj. 

W Salonice odkryto w urzędzie ełowym ku- 
fer o podwójnem dnie, w którym się mieścił 
dynamit. Niewielki kufer miał wielką wagę 
stosunkowo do swej objętości, co obudziło po- 
dejrzenie władz. Rozbito kufer i odkryto w 
podwójnem dnie znaczną ilość dynamitu. Wła- 
ściciela kufra nie zdołano pochwycić. 


Z zaboru pruskiego. 


(Bilans polskich wyborców. — Oświadczenie centrum — 
Kandydatura hr. Ballestrema. — Drugi proces wrze 
śnieński), 

Wielce charakterystyczny pogląd na obecny 
ruch wyborczy w zaborze pruskim, odnośnie 
do szans polskich kandydatów, wypowiada po- 
znański korespondent „Kuryera Warszawskie- 
o“: 

4 „Może nigdy jeszcze nie oczakiwaliśmy z takiem 
zainteresowaniem nowych wyborów do parlamentu, 
jak teraz gorączkowo patrzymy na zbliżający Bię 
powoli termin 16 czerwca. Przed 5 laty padło na 
wybranych do parlamentu polskich postów w W. 
Księstwie Poznańskiem 142 995, w Prusach Zacho- 
dnich 87.525, w Prusach Wschodnich 11.667, w 
Berlinie 337 głosów. Doliczywszy do tego jeszcze 
rozstrzelonych po wszystkich prawie prowincyach 
kilkanaście lab kilkadziesiąt głosów, mieliśmy ogó- 
łem 244.128 wyborców polskich w r. 1898. 

„Tymczasem w ostatniem 5-leciu wzrósł ruch na- 
rodowy, uświadomienie ludu niebywałe przybrało 
rozmiary, obudził się cały Sląsk Górny, zorgani- 
zował się Berlin i osada wychodżców na zachodzie 
w Westfalii, słowem, przy zapewnionej przez no- 
wy regulamin wyborczy zupełnej tajemnicy, nale- 
żałoby spodziewać się znacznego przyrosta głosów 
polskich. Nie można przytem jednak pominąć faktu, 
że mamy obecnie — nie we wszystkich co prawda 
jeszcze częściach kraju — nowego współzawodnika 
w osobie centrum, które dotąd za pewne nstępstwa 
popierało naszych kandydatów. Tego uapewno spo- 


a Dorka to i nawet reńskiego procentn musi 
dawać co tydzień od dziesiątki, 

— Gdzież będzie wesele ? 

— Jest tu taka sala u żyda na rogu. Tam 
odbywają się wszystkie wesela, tam będzie ko- 
lacya, tam „piramida“ już jest... 

— Jaka „piramida“? 

— Ano, z cukrem. Musi być piramida, taka 
„ustanowa* u nas, Wielką „piramidę“ przy- 
niosą z cukierni z Sukiennic, a na niej są wy- 
robione litery państwa młodych. 

— A gdzież wasza matka? Któraż to? 

Wojtek spuścił oczy, i zaczerwienił się bar- 
dzo. 

— Mojej matki tu nie ma. 

— Chora?... 

— Nie, tylko proszę pana matka nie miała 
ubrania, moja matka biedna, bardzo biedna. — 
Ona tylko pobłogosławiłta Dorkę i płakała, ale 
nie pojechała, bo nie ma w czem... 

— Wojtek! A pójdziesz ty z nami? — woła 
jakiś murarz wystrojony, z bukietem przy ma- 
rynarce. 

— On tylko z panami, — burknął Jasiek 
z boku. 

A gdy Wojtek siadł na wózek, gderali i do- 
kuczali mu dobrze. 

— Kiedy ci taki pan łaskawy, niech ci da 
piątkę abo dziesiątkę... 

— Kiedy taki pan, co ciekawy na murar- 
skie życie, niech murarzem zostanie, niech gło- 
dn skosztuje... 

— On tn za brzanami oczy wyślipia!... 

Orszak weselny pojechał z wtórem śpiewu 
hałaśliwego, a Salski szedł z głową spuszczoną 
i czołem pooranem głęboką zadumą, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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dziewać się można, że nie wszędzie Niemey kato- 
licy w rozstrzygającej chwili oddadzą głos swój 
na Polaka; oprócz tego wydali Niemcy hasło je- 
dnoczenia się wszelkich przekonań i wyznań, byle 
nie dopnścić wyboru Polaka, wreszcie, i to najwa- 
Żniejsze, zważyć należy nieudolność i ociężałość na- 
szego komitetu centralnego, oraz brak stałego biu- 
ra wyborczego i środków pieniężnych na agitacyę; 
dojdziemy więc do ostatecznego zdania, że nie mo- 
Żna zapatrywać się znów tak różowo na przyszłe 
wybory, lecz przedewszystkiem należy działać, na- 
woływać lud 1 szerzyć agitacyę w najodleglejszych 
zakątkach, 

„Powyższe uwagi streściłem na mocy dłuższej 
dysputy, jaką miałem z jednym z najwybitniejszych 
posłów naszych*, 

„Kölnische Volkszeitung* oświadcza z oka- 
zy stanowiska wyborczego, jakie zajęli Polacy 
nadreńscy, że centrum nie będzie miało teraz 
najmniejszego powodu do obrony ludzi, którzy 
nie ruszą palcem w interesie centrum nawet 
wtedy, gdy mają do wyboru między niem a 
jego nieprzyjaciołmi, 

ywą ilustracyą przewrotnej polityki cen- 
trowców jest postawienie kandydatnry hr. Bal- 
lestrama w okręgu gliwicko-lublinieckim. Wia- 
domo, że okręg ten rozporządza decydującą 
większością wyborców polskich. Gazety nie- 
mieckie jako najpoważniejszy argument za 
kandydaturą Ballestrema przytaczają, że okręg 
gliwieko-lubiiniecki powinien sobie uważać za 
największy zaszczyt, że wybiera posła, który 
jest prezydentem parlamentn. W odpowiedzi 
na to polskie gazety z całą słusznością przy- 
pominają, iż zaszczyt ten dla polskich wybor- 
ców jest bardzo wątpliwy. Polscy wyborcy nie 
zapomnieli jeszcze znanego ogólnie stanowi- 
ska, jakie hr. Ballestrem zajął Swego czasu 
wobec bndzącego się ruchu polskiego, dora- 
dzając, że agitatorów polskich należy „aufs 
Maul schlagen“. Wszak niedawno temu gene- 
ralny pełnomocnik hrabiego w Rudzie, Niemiec 
Pieler, nie pozwolił Towarzystwa polskiemu 
ani razu sali na teatr polski, a udzieiał jej z 
największą gotowością teatrowi germanizator- 
skiemu, a sam hr. Ballestrem poparł owo przed- 
siębiorstwo poważniejszą snmą. Cały szereg 
innych podobnych wystąpień, świadczących 
wymownie o wrogiem usposobieniu hrabiego 
wobec żywiołu polskiego, przytaczają dzienni- 
ki śląskie, a wobec tego słusznie podnosi „Ka- 
tolik“, że Niemcy nie mają prawa żądać od 
Polaków takiej ofiary, aby uczucia swoje po- 
święcali dla uczuć Niemców. My dodamy, że 
postawienie kandydatury hr. Bailestrema w pol- 
skim okręgu wyborczym jest wobec przytoczo- 
nych wyżej faktów wprost ubliżeniem naszej 
godności narodowej. 

Gdyby kandydatura Ballestrema istotnie przy 
szalonej agitacyi zwyciężyła przy wyborach, 
to wyborcy połscy, którzy mu są przeciwni, po 
wyborze nietylko się z nim nie pogodzą, aie 
niechęć swoją z jego osoby przeniosą na par- 
tyę centrum, co sprawie narodowej szkody by- 
najmniej nie przyniesie. 

Oskarżonych w sprawie zbiegłych skazańców 
wrześnieńskich obywateli bronić będzie znany 
z sympatycznego dla nas usposobienia poseł do 
parlamentn, członek partyi wolnomyślnych, ad- 
wokat Lenzmann. Wygłosił on swego czasu 
przy mowie posła Czarlińskiego zdanie, że po- 
dobny wyrok, jaki zapadł w procesie toruńskim, 
w południowych Niemczech, w ojczyźnie posła 
Lenzmanna, byłby niemożliwy. 


Dobroczyńca 
przez Oskara Wildego. 


Była noc, a On był sam. 

I widział w dali mary miasta w kształcie koła 
i szedł ka miastu owemu. 

A kiedy się zbliżył, usłyszał w mieście kroki 
stóp Rozkoszy | śmiech z nst Radości i głośne to- 
ny licznych fletów. I zapukał do bramy, a kilku 
stróżów otworzyło mu. 

I zobaczył dom, który był z marmuru i miał 
piękne marmurowe słupy, obwieszone wieńcami. 
Wewnątrz i zewnątrz płonęły pochodnie códrowe. 
I wstąpił do owego domu. 

I gdy przeszedł przez halę z achatu ł halę z 
jaspisu i wszedł do hali festynowej, ujrzał na pur- 
parowem łożu człowieka. który na głowie miał wie- 
niec z czerwonych róż, i którego policzki a wina 
były zaczerwienione. 

I stanął za nim, dotknął się ramion jego i rzekł: 

— Dlaczego więc żyjesz ? 

Młody człowiek obrócił się, poznał Jego, dał ma 
odpowiedź i rzekł: 

— Byłem niegdyś trędowaty, a Ty uleczyłeś 
mnie. Jakżebym inaczej miał żyć ? 

A On opuścił dom i wyszedł znowu na ulicę. 

I ujrzał po chwili kobietę, której twarz 1 szaty 
były malowane, a stopy okryte perłami. A za nią 
szedł młodzieniec, powoli jak strzelec, i miał na 
sobie płaszcz dwubarwny. Twarz kobiety była pię- 
kną twarzą bożyszcza, a oczy młodzieńca błyszczały 
rozkoszą. 

A On pospieszył szybko, dotknął ręki młodzieńca 
i rzekł: 

— Dlaczego spoglądasz na tę kobietę i to w 
taki sposób ? 

Młodzieniec obrócił się, poznał Jego i rzekł: 

— Byłem ślepy niegdyś, a Ty uczyniłeś mnie 
widzącym. Na kogoż więc mam patrzeć ? 

A On dalej pospieszył, dotknął się pstrych szat 
kobiety i rzekł do niej: 

— (zy nie masz innej drogi, prócz drogi grze- 
cha?.. 

Kobieta obróciła się, poznała Jego , uśmiechnęła 
się i rzekła: 

— QOdpuściłeś mi grzechy moje, a 
przyjemną. 

A on wyszedł z miasta. I gdy miasto opuścił, 
ujrzał przy drodze wiedaązego młodzieńca , który 
płakał. Skierował ku niemu kroki, dotknął się dłu- 
gich kędziorów jego włosów i rzekł: 

— Dlaczego płaczesz? 

Młodzieniec podniósł oczy, poznał Jego i odpo- 
wiedział: 

— Byłem niegdyś umarłym, a Ty obudziłeś 
mnie ze śmierci. Cóż mam uczynić, jeżeli nie pła- 
kać?.. 


ta droga jest 


Pojedyncze numera „Nowej Reformy 


po 10 hai. za egzempiarz 
kupować można w Krakowie: 

W Administracyl „N. Reformy“, ulica Jagiel- 
lońska, 10. 

W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch- 
mera — W Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w kali) Mańkowskiej, 

Przy Placu Maryackim |. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej |. 18: 
Ekiera. 

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego. 


Handel Jana 


Kro nika. 
Kraków, 15 kwietnia. 


Dia zakładu p. Zurowskiej. W Zwierzyńca 
przy ulley Senatorskiej istnieje zakład dla opu- 
szczonych i zaniedbanych sierot, instytucya, do któ- 
rej garnie się tak wielka liczba dzieci, Że zacho- 
dzi konieczna potrzeba zbudowania im własnego 
domu. Kierowniczka zakładu nie chcąc nadużywać 
ofiarności publicznej, która jest nawet wyzyskiwa- 
ną, nie myśli prosić o nowe składki, ale o rozku- 
pienie cegiełak, które na ten cel się sprzedają po 
5 centów jedna, Pięć centów każdy dać może: bo- 
gaty i ubogi, sługa i pani, nawet dziecko, odmó- 
wiwszy sobie łakorki, za ten grosik kupi cegiełkę 
na budowę zakładu. 

Po cegiełki należy siłę zgłaszać wprost do za» 
kładu (Zwierzyniec przy Krakowie, ulica Senator- 
ska l. 51). 

4 Karol Szukiewicz. Wczoraj po poładnin zmarł 
w Krakowie po kilkadniowej chorobie Karol Ssu- 
kiewicz, zastępca dyrektora koloi państwowej. Kra- 
kowianin z rodu Ś. p. Karol Szukiewicz dobrze był 
znany szerokim kołom obywatelstwa naszego mia- 
sta, dla dobra którego, oraz całego społeczeństwa 
pracował niezmordowanie. Po ukończeniu isrnieją- 
cego dawniej w Krakowie instytuta technicznego, 
á. p. Szukiewicz oddał się, licząc zaledwie 20 lat 
Życia, z całą gorliwością służbie w kolejnictwie, 
które wówczas w początkach swego rozwoju po- 
trzebowało ludzi wykształconych I pełnych tężyzny. 
Rychło awansując, w ośm lat później został na- 
czelnikiem rucha i wicedyrektorem kolei iapkowsko- 
przemyskiej i on to właściwie otworzył ruch na 
tej kolei łączącej Galicyę z Węgrami. Po kilku- 
nastu latach służby w Przemyślu został przenie 
siony do Krakowa, gdzie objął obowiązki zastępcy 
dyrektora kolei państwowych i na tem stanowiska 
dobrze się zapisał jako urzędnik, przełożony I oby* 
watel. 

S. p. Karol Szakiewicz niejednokrotnie zabierał 
głos w pismach krajowych, poruszając wiele ws 
Żnych dla kraju spraw; był też gorliwym i praco- 
witym członkiem krakowskiego Towarzystwa Te- 
chnicznego, którego też był w swoim czasie preze- 
sem. Przed paru dniami zaziębił się i uległ zapa- 
lenin płac, które zakończyło się Śmiercią. Liczył 
lat 59. Cześć jego pamięci. 

Pogrzeb ś. p. Karola Szakiewicza odbędzie się 
dnia 16 b. m. we czwartek z domu przy ulicy Św. 
Jana |. 4.- 

Wiadomości osobiste. Dpcihtòr konserwatoryum 
dr Władysław Żeleński wyjechał do Warszawy 
na pierwsze przedstawienie opery „Janek“. 

Rękawka. Zapiąwszy szczelnie palta, postawiw: 
szy kołnierze do góry i tym sposobem jako tako 
zabezpłeczywszy się przeciw przejmującemu zimnu, 
tysiące Krakowian i tyleż Krakowianek pieszo, 
tramwajami i dorożkami pospieszyło na Podgórze, 
by na stokach Krzemionek, przy kościółku ów. Be- 
nedykta uczestniczyć w starym i bardzo popular- 
nym obchodzie, zowiącym się „Rękawką*, Wszyst- 
ko odbyło się jak lat poprzednich: na kilkuset 
straganach sprzedawano tanie łakocie, jakiś napój 
pomarańczowy, „oryginalną“ śliwowicę po 2 centy 
za kieliszek, dalej znów pieczywo zwykłe i ciastka, 
oraz mnóstwo zabawek bardzo prymitywnych w me- 
chanice i obrobienia. Na osobnym placa odbywały 
się „zabawy ludowe“, które zastąpiły dawniejsze 
rzucanie tłumom z góry na dół różnych wiktuałów. 
Zabawy te polegały na wspinanin się na słapy, 
biegania do mety i t.p., za co zwycięzcy otrzymy- 
wali nagrody w postaci wiktoałów, części ubrań, 
lub drobniejszych kwot pieniędzy. Przygrywała mu- 
zyka 100 p. p., lecz głuszyły ją odgłosy wydoby- 
wające się z setek świstawek, piszczałek, trąbek, 
bębenków i t. p., któremi dziatwa bawiła się do- 
skonale. Zə zmierzchem tłumy, syte taniej zabawy 
i niewybrednych wrażeń, wracały przeważnie wo- 
zami tramwaju elektrycznego, dla którego ostatnie 
dwa dni a powodn Emausu i Rękawki były dniami 
złotego Żniwa. 

Swięcone w resursle urzędniczej odbędzie się 
w sobotę dnia 18 b. m. o godzinie 8 wieczorem. 
Muzyka wojskowa. Lista otwarta do piątka w po- 
ładnie. Póżniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione. 

Równocześnie wydział resarsy zawiadamia, że 
zbiorowe lekcye tańców pod kierunkiem znanego 
baletmistrza, p. Dolińskiego, rozpoczną się we śro- 
dę 23 b. m. o godz. 6 wieczór. Wpisy przyjmuje 
się tylko do najbliższej niedzieli, 

Wielkanoc według grecko - katolickiego ob- 
rządku przypada w roku bieżącym dnia 19 kwie- 
tnia w nadchodzącą niedzielę. Porządek nabożeństw 
wielkotygodniowych w tutejszej grecko - katolickiej 
parafialnej cerkwi, jest następujący: We czwartek, 
0 godz. 8 zrana suma wraz z nieszporami; wieczo- 
rem o godzinie 6 wielka jutrznia pasyjna z 12 
ewangeliami o męce Pańskiej. W wielki piątek o 
godz. 12 w południe nieszpory | złożenie Zbawi- 
ciela do grobu, o godzinie 6 po poładnin odśpiewa 
chór amatorski psalmy pasyjne. W sobotę suma o 
godzinie 8 zrana. W wielką niedzielę Woskrese- 
nije (rezurekcya) o godzinie 81/, zrana, a suma 
o godzinie 10. Po południu o godz. 4 wielkie nie- 
szpory, W poniedziałok i wtorek wielkanocny po- 
rządek nabożeństw tensam. co w niedzielą. 

Z „Eleuteryi” W niedzielę dnia 19 b. m. odbę- 
dzie się w lokalu Towarzystwa puvktualnie o godz. 
6 wieczorem wspólne święcona, na które zarząd 
wszystkich członków najusilniej zaprasza. Zgłosze- 
nia uczestnictwa przyjmować się będzie w lokalu 
Towarzystwa (ulica Zwierzyniecka , L. 34, parter) 
we wtorek , środę i czwartek, od godziny 6 do 7 
wieczór. 

Bezpłatny hoteł. Policya aresztowała dziewięciu 
chłopaków w wieka od lat 13 do 17, którzy w pu- 
stych ubikacyach obok herbaciarni ludowej w real- 
ności miejskiej przy ulicy św. Marka zakwatero- 


Kompletne wyprawy kuchenne oca sów 


NOWA REFORMA. 


wali się i urządzili tam sobie bezpłatny i bez kon- 
troli dom noclegowy. 

Z więzienia do więzienia. Po odcierpieniu kary 
l'rocznego ciężkiego więzienia za ciężkie uszko- 
dzenie ciała, wyszedł Józet liechowski, młody mu- 
rarz na wolność — a było to przed rokiem — i 
natychmiast dostał się do więzienia z powrotem, 
bo — jak to było w jego zwyczaju — wszedł 
w konflikt ze sprawiedliwością , popełniwszy zna- 
czniejszą kradzież. Więc po odcierpienin tej dru- 
giej kary, przedwczoraj w dzień drugiego święta 
Wielkanocy wypuszczono Lechowskiego z krymi- 
nału w nadziei, że może nareszcie młody ten czło- 
wiek, liczący zaledwie 26 lat życia, ustatkuje się, 
tem bardziej, że roboty wiosenne nie mało pracy 
nastręczyćby mu mogły. Niestety, Lechowski nie 
kocha wolności , poprostu zżył się z murami celi 
więziennej i za każdą cenę postanowił do niej po- 
wrócić. Sposobność ku temu wnet wynalazł. Wczo- 
rajszej nocy na jednej z ulic Kazimierza policyant 
aresztował jakąś podejrzaną dziewczynę, gdy prze- 
chodzący tamtędy Lechowski wmięszał się w spra- 
wę i nie dopuścił siłą do aresztowania. ,Policyant 
wezwał pomocy przechodzących właśnie kilku żoł- 
nierzy, lecz Lechowski, ów wyćwieczony we wszel- 
kich bójkach zawadyaka przedmiejski, rzezimieszek 
i nożownik, przed którym drżeli wszyscy towarzy- 
sze, rychło dał sobie rady z policyaniem i Żołnie- 
rzami, sprawiwszy im porządną łażnię. I dopiero 
silnego patrolu trzeba było, aby znchwałego awan- 
turnika ubezwładnić i odprowadzić go do aresztów 
policyjnych, skąd odstawionym będzie do więzienia 
sądu karnego pod zarzutami zbrodni gwałtu publi- 
cznego, obrazy czynnej władzy i t. d. Nie dłago 
cieszył się zatem Lechowski wolnością, z której 
żle — chociaż po swojemu — skorzystał. 

Pogrzeb $. p. ks. Eustachego Sanguszki, wə- 
dług dotychczasowych wiadomości, odbędzie się pra- 
wdopodobnie w przyszły czwartek (23 b. m.) w go- 
dzinach przedpoładniowych. Dla dogodności osób, 
chcących wziąć udział w oddaniu ostatniej przysłu- 
gi zmarłemu, urządzone będą 23 b. m. osobne po- 
ciągi ze Lwowa i Krakowa do Tarnowa, tak, 
aby równocześnie mogły przybyć o godz. 1030 
przed południem do Tarnowa i tegoż dnia po połu- 
dniu mogły odjechać z powrotem w kierunku do 
Lwowa i do Krakowa. Stanowcze oznaczenie dnia 
i godziny pogrzebu, jako też dokładny rozkład ja- 
zdy nadzwyczajnych pociągów, zostanie wcześnie 
podany do pablicznej wiadomości. 

Tarnów. Tutejsze Towarzystwo strzeleckie po 
blisko 500-lerniem istnienia swojem, w roka pań- 
skim 1903 na wniosek ojca miasta i dyrektora fis 
lii glmnazynm p. Lenieka, za rządów miasta spo- 
czywających w rękach pp. Rogojskiego i Stojałow - 
skiego, wreszcie sekretarza migistrata p. Herziga , 
ma przestać istnieć. Wieść niesie, iż postanowiono 


| Towarzystwo to — bledne swoją drogą, ale zawsze 


posiadające własność nierachomą — sprzedać na 
zaspokojenie żądanej przez magistrat pretensyi coś 
około 4000 koron. 

Nie wiemy, czy prawdą jest to, co wieść niesie, 
na każdy sposób jednak coś dla Towarzystwa nie- 
spodziewanego się święci. Poczekajmy, a wnet do- 
wiemy się czegoś pewnego. Nim to jednak nastąpi, 
wypadałoby, aby świetny magistrat wraz z Bzano: 
wnym wnioskodawcą zbadali naprzód statuty To 
warzystwa strzeleckiego i zastanowili się nad tem, 
czy sprzedaż tak łatwo i prędko nastąpić będzie 
mogła, i czyby nie było lepiej udzielić pomocy To- 
warzystwu, dla którego się od lat przeszło 30 nie 
nie uczyniło, a które bądź co bądż odegrało powa- 
żną rolę w życiu naszego miasta. 

Tyfus. Z Tarnowa donoszą nam: W ostatnim 
tygodnia zaszło w naszem mieście 9 wypadków 
zasłabnięcia na tyfas brzuszny, głównie pomiędzy 
robotnikami szkiarni. Na szczęście przebieg choro- 
by w każdym wypadku dość łagodny. Magistrat za- 
rządził środki, celem stłumienia choroby. 

Z Buczacza donoszą, że tamtejszy wydział po- 
wiatowy przeznaczył po 200 koron na gimnazynm 
w (Cieszynie, dla Kółek rolniczych , jakoteż na za- 
kładanie szkółek drzew owocowych i pasiek przy 
szkołach ludowych. 

Uwagi z podróży. Bardzo przykry widok przed- 
stawia dla przejeżdżającego koleją kościół w Zato- 
rze, jeden z dawniejszych w Polsce. Mniejsza wie- 
ża, już od dłuższego czasu zerwana, pozbawiona 
krzyża, a z desek odpadających jedne wiatr zwró- 
cił ku niebu, jakby do skargi na niedbałych za- 
rządców, Inne jakby z rezygnacyą patrzą w ziemię 
i zdają się npatrywać stósowną chwilę, aby spaść 
na winnych i wezwać ich do porządku, Większa 
wieża, obdarta w kilxunastu miejscach z dachówek, 
pokazuje otwarte dziury, w których gnieżdzi się 
ptactwo. Przecież stan taki nie powinien być cier- 
piany ze względu na deszcze ulewne i barze; wo- 
da, przeciekając do wnętrza, powodaje mocne uszko- 
dzenie kościoła, 

Sankcya ustawy. Cesarz sankcyonował uchwa- 
lony przez galicyjski Sejm projest ustawy w spra- 
wie udzielenia Wydziałowi powiatowemu w Prze- 
myślanach pozwolenia na zaciągnięcie pożyczki 20 
tysięcy koron. 

Z Przemyśla donoszą do tutejszych dzienników, 
że dnia 14 b. m. zostało tam otwarte biaro pośre- 
dnictwa pracy. 


Zmarli. 

W Lisku zmarł Jan Jurkiewicz, rejent tamtej- 
szy, w 54 roku życia. 

W Stryju zmarł Michał Slósarski, weteran z r. 
1863, prezes i honorowy członek „Sokoła* stryj- 
skiego, w 64 roku życia. 


Ze świata. 


Z Warszawy. Ks. prałat Dudrewiez, proboszcz 
kościoła św. Floryana na Pradze, obchodził wczo- 
raj 25-lecie swego kapłaństwa. Po nabożeństwie li- 
cznie zgromadzeni parałianie stawill się w zakry- 
styi, gdzie przemówił dr Kryże. 

Zmarły w Warszawie á. p. Konstanty Mirecki. 
były właściciel dóbr Rozniszew, zapisał pół miliona 
rubli na różne cele dobroczynne w Radomiu, War- 
szawie i Krakowie. 

Władze zatwierdziły statut „kapitała zapomogo- 
wego dla byłych artystów rządowych teatrów war- 
szawskich*. Kapitał ten, który zastąpi choć w ma- 
łej części brak funduszu emerytalnego, lokowany 
być ma w papierach procentowych rządowych, tak- 
samo i wszystkie procenty, otrzymywane przez 
pierwsze lat dziesięć od kapitała Żelaznego, później 
zaś tylko połowa procentów; druga połowa będzie 
użyta na doraźne zapomogi. Te wydawane będą 
według uznania prezesa dyrekcyl teatrów rządo- 
wych warszawskich najbardziej potrzebującym. 


po e cowe W. 


Aresztowania w Warszawie. W środku Wiel- 
kiego tygodnia głównie w nocy ze środy ua czwar- 
tek, uwięziono w Warszawie i osadzono w cytadeli 
mniej więcej 150 osób. Zaraz potem zaczęto przy- 
wozić a prowincyi uwięzionych i wszystkich zam 
knięto w cytadeli. Oczywiście była jakaś obława, 


ale na kogo, dotąd napewne niewiadomo. 
Pogrzeb ofiar katastrofy w Zabrzu, gdzie, 
jak wiadomo, zginęło 20 górników, odbył się we 


wtorek o godzinie 2 po poładnia przy udziala ol- 
brzymich tłamów, które pospieszyły ze wszystkich 
okręgów kopalnianych, aby swym towarzyszom od- 
dać ostatnią przysługę. Trumny ofiar tonęły wprost 
pod kwiatami i wleńcami, otoczone złamanemi bo- 
leścią rodzinami. Na stojące obok siebis trumny 
ojca i syna rzuciły się z rozpaszą matka i młoda 
żona, niezdolne już ani do płacza, gdyż wszystkie 
łzy już wypłakały. Tam gromadka dzieci tuli się 
do zimnej trumny, mieszczącej szczątki ojca, ży- 
wiciela, i rozdzierającym serce krzykiem chce go 
z powrotem przywołać do Życia. Krzyk i płacz się 
trochę uśmierza, gdy zjawia się duchowieństwo z 
całego Zabrza i Zaborza, Rozlega się śpiew po- 
grzebowy, a wreszcie wchodzi 120 górników, aby 
wynieść swych nieszczęśliwych towarzyszy na cze- 
kające przed domem wozy. Znów rozlegi się jęk 
lament i płacz — jeszcze ostatni uścisk drogiej 
trumny jeszcze ostatnie pożegnanie, Od lazaretn 
oddzieliły się zaraz 4 mniejsze pochody, odprowa- 
dzające w towarzystwie oddziałów górniczych i 
wśród dźwięku muzyki 6 nieszczęśliwych ofiar do 
miejscowości rodzinnych. 

Reszta rozpoczęła pochód, 14 wozów, 14 tru- 
mien, pokrytych kwiatami, otoczene rozpaczającemi 
rodzinami, szeregi poważnie kroczących górników i 
towarzystw z pokrytemi krepą sztandarami, niezli- 
czone tłamy ludu, smętne dźwięki marszów żŻało- 
bnych, granych przez liczne kapele górnicze, a 
ponad wszystkiem unoszący się głachy, żałobny głos 
bijących dzwonów — wszystko to złożyło się na 
obraz wspaniały, lecz straszny, tak jak straszną 
była śmierć ofiar w podziemiach. W kościele w 
w szeregu ustawiono 14 tramien przed wielkim 
ołtarzem. Nastąpiła żałobna przemowa i błogosła- 
wienie trumien, a następnie złożenie na miejscowym 
cmentarzu. 

Pruska dyscypilna. W Essen nocną porą pe- 
wien kadet z marynarki wojennej zatrzymał ma 
ulicy artylerzystę, który, przechodząc koło kadeta, 
nie oddał mu przepisanego ukłonu. Artylerzysta 
tłomaczył się, że w nocy nie spostrzegł kadeta, ale 
mimo to na wezwanie jego udał się na odwach. 
Po drodze zaczął artylerzysta uciekać, a wtedy ka- 
det, goniąc za nim, tak długo zadawał uciekające- 
mu razy swoją bronią, aż wreszcie artylerzysta 
padł martwy. 

Rozkaz dzienny komendanta Kijowa. Dnia 24 
stycznia b. r., Żołnierz Jałowski, stojący na warcie 
przy wejścia do koszar w Kijowie, zatrzyma! nie- 
znanego subie człowieka, który go chciał namówić 
do „sprzeniewierzenia się słażbowe- 
go“. Rozkaz dzienny brzmiał: „Żołnierzowi Jałow- 
skiemu za dobre rozumienie obowiązków wydać s 
kasy 5 rubli, jego zaś nauczycielowi podoficerowi 
Czernobajowi, obecnie w zapasie 10 rubli“. 
Jak się okazało później tym zatrzymanym całowie- 
kiem był sam komendant Kijowa, generał-adjatant 
Dragomirow. 

Kobieta — dróżnikiem. Wykryto, że około Ki- 
jowa od dwóch lat obowiązki dróżnika na przeje 
ździe pełniła przebrana kobieta, Aleksandra Rogi- 
szewska, córka urzędnika, która ukończyła gimna- 
zyum i zdała egzamin z języka łacińskiego. Przy- 
gotowywała się do instytutu lekarskiego, była nau- 
czycielką w szkołach ziemskich 1 przed czterema 
laty, z powodu okoliczności familijnych, znikła i 
w przebrania męskiem wstąpiła do służby kolejo- 
wej, mieszkała w koszarach ogólnych, poczem zo- 
stała zamianowana starszym robotnikiem, następnie 
dróżnikiew. 

Dziecko zbrodniarzem. W Berlinie toczył się 
d. 9 bm. proces karny przeciwko 12-letniemu chłop- 
cu, Alfredowi Pataschkemu, oskarżonemu o to, że 
swoich rodziców okradł, a następnie wzniecił pożar 
w ich pomieszkaniu, ażeby zatrzeć ślady, a rodzi- 
ców przyprawić o śmierć z uduszenia. Patsche, a- 
czeń jednej z berlińskich szkół miejskich, opowia- 
dał przed sądem x aimną krwią i zupełną przyto- 
mnością umysłu szczagóły swojego postępkau. Plan 
zbrodni ułożył już dawno, a do wykonania przy- 
stąpił d. 20 grudnia ubiegłego roku. O godz. 8 
wieczorem poszedł spać, ale gdy zgaszono światło, 
wstał z łóżka, wdział na siebie nowe ubranie, po- 
czem znowu położył się na łóżku. Około północy 
wyszedł do kuchni 1 z sukni swej matki zabrał 
portmonetkę z drobniejszą kwotą pieniędzy. Potem 
ze spodni ojca wyjął klucze, poszedł do komory i 
tam ze stolika, w którym jego ojciec, a właściwie 
ojczym, nożownik Adler, trzymał swoje oszczędno- 
ści. Zabrał 390 marek i postanowił uciec da swo- 
jego starszego brata w Meklenburgn. Następnie za- 
pałką podpalił bawełnianą zasłonę u drzwi sypialni 
swoich rodziców. Zasłona zaczęła się tlić, wydając 
dym, a wtedy mały Patschke porwał klucz od bra- 
my i wyszedł niepostrzeżony przez stróża kamie- 
nicy. Pospieszył na dworzec Szczeciński, który je- 
dnakże był zamknięty w owej chwili. Usiadł pod 
murem na kuferku, a policyant, któremu Patschke 
wydał się podejrzanym, zaprowadził go do biura 
najbliższego komisaryatu policyjnego, gdzie go u- 
więziono. Po rozprawie sądowej prokurator zażądał 
dia Patschkego kary 10-lstniego więzienia, ale try- 
bunał, stwierdziwszy, że oskarżony działał z zu- 
pełną świadomością, skazał go ze wzglądu na wiek 
młodociany, tylko na 4 lata więzienia, Młody zbro- 
dniarz przyjął wyrok obojętnie, 

Robert Bracco w areszcie. Znany włoski au- 
tor dramatów, Robert Bracco, przybywszy koleją 
z Neapolu do Termini, zaczął wymyślać na zarząd 
stacyj, tudzież na miejscowe władze wugóle z tego 
powodu, że na stacyi nie znalazł posługacza, któ- 
ryby mu zaniósł pakunek do hotelu. Policyant u- 
więził go i zaprowadził do biura policyi, gdzie ko- 
misarz spisał s nim protokół Bracco został nastę- 
puio wypuszczony ua woluość. 

Wielkanoc u Eskimosów. Swięto budzenia się 
natury do Życia bywa obchodzone bardzo uroczy: 
ście w krainie ciemności, wśród Eskimosów. Odpo: 
wiada ono kalendarzowo naszej Wielkiejnocy i by- 
wa poświęcone bogowi słońca, Jest to uroczystość 
religijna, połączona z pogańskiemi obrządkami: 
biorą w niej udział wszyscy bożkowiea eskimoscy. 
Duże bałwany przytwierdzone są ramionami de 
ludzkich bark, każdy bałwan uosabia jakiegoś du- 
cha lub bożka pod ludzką postacią, głowy, paszcze 
i oczy są olbrzymie tak, aby mogły przez nie wy- 
zierać twarze z pod owych dziwacznych masek. 
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Najkunsztowniejszą z nich jest podobizna księżyca, 
jako pana i władcy wszystkich żyjących stworzeń 
na ziemi. Ta „twarz“ ma dwie stopy wysokości i 
jest tak ciężka, Że jej nikt udźwignąć nie może, 
więe bywa zwieszana z dachów, na czole ma rzeż- 
bione w drzewie podobizny pięciu psów morskich i 
dwu reniferów. Najobfitszy zbiór takich masek znaj- 
duje się w półn. amerykańskiem muzeum narodo- 
wem. 

Nowa zdobycz fotografii. Chemicy amerykań- 
Bzy T. W. Richarda i E. H. Archibald użyli kine- 
matografa przy zastosowaniu silnego mikroskopa 
do obserwowania ciekawego zjawiska narastania 
kryształów. Wyniki otrzymano bardzo dobre. 

Huragan. Donoszą z Sewastopola: Haragan przy 
wysokiej temperaturze zrządził w stepach wielkia 
spustoszenia. Pola zasypane piaskiem, dachy pozry- 
wane, wsie zbarzone, 

Nie wydadzą go. Dzienniki donoszą z Neapolu, 
że generalny prokurator wypracował już wnioski 
co do wydania uwięzionego w Rzymie poddanego 
rosyjskiego, Gótza. Generalny prokarator przyszedł 
do przekonania, że żądanie wydania należy odra- 
cić, ponieważ Götz jest oskarżony o przestępstwo 
polityczne. 

Napady dzikich na polskie kolonie w Bra- 
zylil. Z Karytyby donoszą: 

Dzięki opieszałości rządu, dzikie plemiona Boto- 
kudów od pewnego czasu zaczynają niepokoić ko- 
lonistów na linii Moema, mordając ladzi i podpa- 
lając domostwa. łrzed dwoma tygodniami napadli 
na dom kolonisty Niemea Nepla w liczbie przeszło 
sta i w nieobecności męża poranili w okrop iy spo- 
sób żonę, idącą po wodę do zdroju, potrzaskali jej 
głową pałkami i przetrącili prawą rękę w trzech 
miejscach. Nieszczęśliwa żyje, lecz mało jest na- 
dziei utrzymania jej przy Życiu. Podczas napada 
zuajdowało się troje dzieci w domu, z których dwo- 
je ukryło się pod snopkami nagromadzonego tam 
żyta. Takie jest przypuszczenie, albowiem po poża- 
rze domu, który Botokndzi podpalili, znaleziono ich 
opalone kości, Trzeciego szkieletu nie odgzakano, 
więc nie podlega wątpliwości, że dzicy uprowadzili 
dziecko. W kilka dni później Botokndzi paścili z 
dymem trzy stodoły kolonistów, a nadto skradli 
kilkanaście świń, które następnie baz obawy o od- 
wet ze strony kolonistów, opodal w lesie wśród 
piekielnej wrzawy piekli i jedli. Rozzuchwalona 
dzicz od tego czasn niepokoi mieszkańców Moemy, 
rzucając kamieniami do domów i stawiając w nocy 
krzyże ogromnej wielkości przed drzwiami poszcze - 
gólnych chałup. Koloniści, nie mający po więkazej 
części broni palnej, schodzą się na noc po kilku- 
nasta z żonami i dziećmi do jednego z sąsiadów, 
by w ten sposób umknąć niebezpieczeństwa na- 
paści, 

Wobec tego Rusini tam osiedleni noszą się z my- 
ślą wyemigrowania, a wielu z nich wyprzedaje już 
dobytek. 

Szczęście utajone. 

Rzeczywisty radca stanu: Najdreższa!.. Żem jaż 
twoim narzeczonym , niech pozostanie do czasu ta- 
jemnicą! 

Narzeczona: O, rozkoszy! Nareszcie! Nareszcie 
jestem tajną narzeczoną rzeczywistego radcy stanu! 


Z notaryatu. Prezydent ministrów, jako kierownik 
ministerstwa sprawiedliwoś i, przeniósł notaryusza Jó- 
zefa Krasowskiego z Wiśniowczyka do Rudek. 


Składki. Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
3. Kulczycki 1 K, M. bleńkiewicz z Fontainebleau 4 K. 
Razem dotąd 3742 K 20h i 10 fen. 


Repertoar Teatru przy ul. Krowoderskiej. 


We czwartek: Dr Wład. Gumpiowicz; |„Teorya Dar- 
wina“, 


Z kalendarza. We czwartek 16 kwietnia: Lamberta 
m., Urbana i Julii; w piątek 17 kwieinia: Amiceta p. 
m. i Roberta op. w.; w sobotę 18 kwietnia: Apoloniu- 
sza m, i Amid. 

Wschód słońca 16 kwietnia o godzinie 4 minut 48; 
zachód o godzinie 6 minus 32; dłagość dnia godzin 13 
minut 44. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 14-go kwietnia 
pochmurnie; termometr doszedt od 1:0 do 8'4 C. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 15 kwietnia o godzinie 7 stan barometra 7426 
mm., termometru 32 U 

Wiatr suchodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


— Z teatru. Smiałym i niezmiernie ryzyko- 
wnym eksperymentem ze strony dyrekcyi teatru 
było podjęcie wystawienia wspaniałego dramatu 
Hauptmanua „Dzwon zatopiony“. Widzieliśmy u- 
twór ten na deskach sceny naszej przed laty pię- 
ciu w interpretacyi trupy lwowskiej p. Pawlikow- 
skiego, a wrażenie owego świetnego wieczoru u- 
trwaliło się nam na długo w pamięci. To też za- 
pełnie naturalną było rzeczą, że mimowoli nasuwa- 
ło się wczoraj porównanie wykonania sztuki przez 
nasz teatr z interpretacyą lwowskich artystów, po- 
równanie niekorzystne dla naszego teatru, pozba- 
wionego obecnie w znacznej części sił powołanych 
do podjęcia tak odpowiedzialnego acenicznego za- 
dania. 

Z licznego grona występujących osób i postaci 
fantazyi Hauptmannowskiej, najważniejsza i naj- 
tradniejsza rola Henryka spoczęła w rękach p. So- 
snewskiego, który wyrazistością akcentów dramaty- 
eznych i bohaterskiego porywu, ekspresyą i siłą 
upłastycznił jej kontury i stworzył postać literas 
cką, owianą tchnieniem poezyi, a ożywioną reall- 
stycznemi rysami. Wolelibyśmy więcej widzieć w 
niej ożywienia, zapała i porywu górnej młodości 
mistrza zakochanego do niepamięci w rusałce, ale 
to uwaga nie zarzut, na który pracowitem naszki- 
cowaniem konturów postaci utalentowany artysta 
nie zasłażył, Obok niego zwróciła na siabie uwagę 
p. Arkawin, która z dużą dozą pomysłowości, z 
energią i siłą, jakiej m niej dotąd nie mieliśmy 
sposobności zauważyć, odegrała rolę Magdy. Nie 
była to zapewne kreacya o liniach kiasycznych, 
jakich wymaga te postać ideuina, ale tkwił w niej 
nerw i temperament, będące zapowiedzią prawidło- 
wo i Bllnie rozwijającego się talentu. 

Trzecią postacią, która odpowiadała w ogólnem 
pojęcia intencyom autora, był Kozodój w grze p. 
Zelwerowicza. Było w niej dużo humoru Szekspi- 
rowskiego i zacięcia, dużo charakterystyki typowej 
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w ruchach i ujęcia symbolicznego potwora, który 
budząc Świech szczery, nie psuje harmonii nastro: 
jowego obraza. Idealna Rusałka, reprezentowana 
przez p. Ordonównę, więziła Henryka nie tyle Ide- 
alnym wyrazem poetyckim i nastrojowością, ile fi- 
glarnym rysem pustoty i szczebiotem pensyonarki, 
przekomarzającej się ze studentem, Stąd pewien 
rozdźwięk w jednolitości obrazów, rozgrywających 
się w jaskini. Rola ta przerasta stanowczo siły ar- 
tystki, która w innym rodzaja ról jest jedną z 
podpór ubogiego naszego kobiecego personala. 

Wystawa „Dzwonu zatopionego“ i przygotowanie 
reżyserskie świadczyło o sumiennej i godnej pod- 
niesienia pracy p. Walewskiego. 

— Chwila bieżąca jako przedmiot wykładów 
uniwersyteckich. Jeden z docentów niemieckich 
ogłosił na letnie półrocze wykład o Hermanie Su- 
dermannie,. W związku z tem doniesieniem zesta- 
wia „Tagblatt“ berliński z programów uniwersy te- 
ckich cały szereg wykładów, zajmujących się akta- 
alnemi tematami doby bieżącej. W Berlinie ogłasza 
profesor Heusler „publicam“ o Ibsenie, docent dr 
Menzer roztrząsa „Estetyczne kierunki i pytania 
terażniejszości*, prof. R, M. Meyer mówić będzie 
„O Nietzschem i jego działalności*, dr Friedlaen- 
der omawiać będzie „Stosunek wzajemny muzyki 
Mendelsobna, Chopina i Brahmsa*, profesor Geiger 
zajmować się będzie „Historyą romansu niemieckie- 
go w XIX stulecia“. Takizsam temat ogłaszają 
prof. Reifferschoid w Greifswaldzie i docent dr 
Wolff w Kielu. W Freiburgu w Bryzgowii zapo- 
wiada prof. Wörner „Rozwój dramatu niemieckie- 
go w XIX stuleciu od Kleista do Hanptmanna*. 
W Królewcu uczynił prof. dr Schade przedmiotem 
stiudynm seminaryjnego najnowszy dramat Haapt- 
manna „Biedny Henryk“ w stosneku do „Hart- 
manna von der Ane*. Na tejsamej wszechnicy czy- 
tać będzie prof. dr Baumgart „O starożytnym i 
nowożytnym dramacie*, Prof. dr Matthaei w Kielu 
ogłasza temat „Sztuka niemiecka w XIX stalecia*. 
W Jenie doc, dr Dinger ogłosił rzecz p. t. „Ry- 
szard Wagner i jego dzieła*, W Heidelbergu teo- 
log dr Griitamacher mówić będzie „O nowoczesnej 
poszyi niemieckiej, jej życia i światopoglądzie*, a 
prof. dr Koch „O historyi, istocie i znaczenia opi- 
nii publicznej, prasy i dziennikarstwa w Niem: 
czech“ i tegoż profesora „Praktyczne ćwiczenia 
jako wstęp do dziennikarstwa*, 

Jak z powyższego zestawienia temutów widać, 
uniwersytety niemieckie żywo interesują się chwilą 
bieżącą i aktuainemi jej zagadnieniami. 


Dział ekonomiczny. 


Lwowska fabryka wyrobów papierowych S. 
W. Niemojowskiego jest jednem z tych młodych 
przedsiębiorstw przemysłowych, które spotkać sią 
winny z jak najgorętszem poparciem ze strony 0- 
gółu naszego, a przedewszysikiem ze strony świata 
kupieckiego. Mówi się n nas tyle o potrzebie stwa- 
rzania przemysłu, ogół oświadcza się s tak gorą- 
comi dia wszelkien w tej dziedzinie usiłowań sym- 
patyami, że fabryce p. Niemojewskiego towarzyszyć 
powinno jednomyślne poparcie, gdyż stwarza ona 
Źródło przemysłu, który ma wszelkie warunki jak 
najpomyśiniejszego a nas rozwoju, Krocie tysięcy 
szły z Głalicyi rokrocznie do Wiednia i Berlina za 
papier listowy, koperty i inne papierowe wyroby. 
Obecnie nadarza się sposobność zaiamowania tego 
odpływa. 

Założona w styczniu b. r. fabryka p. Niemojow- 
skiego we Lwowie, mieści się w dawnej Bali sej- 
mowej gmachu teatru hr. Skarbka. Zatrudnia ona 
przeszło 70 osób, pracujących przy pomocy 36 ma: 
Bzyn, poruszanych motorami elektrycznemi. Fabry- 
ka przerabia papier, dostarczany z papierni krajo- 
wych Welsera w Sassowie i Fijałkowskich w Bia- 
łej i przerabia na koperty wszelkich formatów i 
wielkości, papler listowy, kartony, desenie, hafty 
wytłaczane w papierai i inne tp. przetwory z ga- 
łęzi przemysłu papierowego. Sprowadzeni z zagra 
nicy fachowi robotnicy zapoznali przez kilka mie- 
sięcy persenal fabryki ze sposobem fabrykacył i 
użytkowania maszyn, a obecnie po ich wyjeżdzie, 
fabryka pracuje już wyłącznie własnemi wykwali- 
fikowanemi siłami i staje do walki s konkarencyą 
niemiecką, Życzymy jej jak najlepszego powodze- 
nia i poparcia, którego jej mie poskąpi świadome 
doniosłości tego kroku polskie społeczeństwo. 

Nowe ataki na galicyjską produkcyę chmielu. 
Ze sfer rolniczych piszą nam: Pomimo, że obszar 
zatecki co do powierzchni odpowiada zaledwie dwu 
galicyjskim powiatom, przewyższa roczna jego pro: 
dukcya ośmiokrotnie całą naszą produkcyę krajową. 
Spoglądając z zawiścią na każdy bal chmiela, eks- 
portowany z Galicyi, radziby tamtejsi producenci 
zamknąć przed nim swe targi, zwłaszcza, że towar 
nasz dla znakemitej swej jakości chętnych znaj- 
deje odbiorców. Lepsze sorty konkurują z chmielem 
zateckim, nawet przy równej cenie. To też proda- 
cencl tamtejsi pragną drogą przymusu prowenien- 
cyjnego zwalczyć niewygodnego konkurenta , wie- 
dząc, że wprowadzenie podobnej ustawy zada na- 
szej prodakcyi cios dotkliwy, gdyż jest ona stosun- 
kowo bardzo młodą, nie ma jeszcze wyrobionej 
marki, która, jako taka, byłaby w szerokich kołach 
browarnianych dość znaną i poszukiwaną. Obecnie 
biorą nasz produkt browary pierwszorzędne pod 
marką: „Lagerbierhopfen*, płacąc zań chętnie ceny 
wyjątkowo korzystne. Z wprowadzeniem projekto- 
ktowanej ustawy musiałby nasz chmiel poprzestać 
wyłącznie na eksporcie do Anglii i Ameryki w tych 
latach, kiedy tam się okaże nieurodzaj. Lecz i 
w takim razie zwykłe ceny, jakieby prodnkt gali- 
cyjski w tych krajach osiągnąć zdołał, starczyłby 
po strąceniu przewozu, cła i innych wydatków, za- 
ledwie na pokrycie kosztów produkcji. 

Najdotkliwiej odczułyby skutki takiej ustawy 
powiat brodzki i miejscowości , nadające się glebą 
wyłącznie tylko do kultury chmielu, gdzie od upra- 
wy tego artykału zawisłym jest byt wielkiej czę- 
ści drobnych rolników. Przymus proweniencyjny 
stanowiłby dla tych obszarów klęskę niepowetowa: 
ną, uiukując warnnki bytu zubożałej lndności. 

Mamy niezłomną nadzieję, że nasi posłowie speł- 
nią swój obowiązek i ochronią prodnkcyę krajową 
przed zakusam] niemieckich producentów — przy- 
pominamy wszakże, że wiedeńska ankieta w spra- 
wia nowego projektu nstawy została rozpisaną już 
na dzień 26 b. m. Czas tedy ostatni, by się do 
odparcia ataku odpowiednio przygotować, 


Z targów zbożowych. Kraków, i4-go kwietnia 1908 
roko. Płacono z% 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 


—— do —' —, Pszenica węgierska od —— do ——. 
Żyto krajowe od —  — do ——. Zyto węgierskie od 
—*— do ——, Jęczmień od —— do —'--. Owies z opta- 
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tą akoyzową od —*— do —'—. Groch od 18— do 24— 
Tatarka od 13— do 177—. Proso od 11*— do 138—, 
Fasola od 19— do 26—. Jagły od 19*— do 22—, Nin- 
no od 560 do 6:40. Słoma od 400 do 440. Koniczyna 
od 6'40 do 6'80. Ziemuiaki za hektolitr od 36 do 400. 
Jaja za kopę od 220 do 280 Masła za 1 klg. od 2:20 
do 2'60. Masła za garniec od 800 do 900. Spirytus na 


950/, 'Tralesa za hektolitr od — — do 178—. Okowita 
na 75%, Tralesa za hektolitr od —'— do 138: —, Ka- 
kurudza za 100 klg. od — — do —'—, Wyka za 100 


klg. od 1200 do 1300. Koniczyna nasienna czer- 
wona za 100 klg. od 100— do 140'—, Koniczyna na- 
sienna biała za 100 klg. od —— do ——, Tymotk: 
za 100 klg. od 60— do 66—, 

Z powudn świąt izraelickich (Pascha) targu zbożowe- 
go nie było. 

Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędzo- 
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4205 sztuk. W tem było z Galicyi 415 sztuk, z 
Bukowiny 27. Przebieg targu był ospały, ceny nie- 
zmienione, 

Niesprzedanych pozostało 50 sztuk. „Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bukowiny 8 sztak po 56—63 
koron, 189 sztuk po 64—71 kor., 221 sztuk po 72 
do 77 koron, 4 sztnki po 78 kor.; bnchaje podtn- 
czone bez różnicy pochodzenia kupowano po 56 
do 68 kor., krowy podinczone po 51—66 kor., by- 
dło chude po 38—54 koron. Wszystko licząc za 
cetnar metryczny żywej wagi. 

Wledeń, 15 kwietnia. Pszenica (Teichweizen) 8:50 do 
8,95; żyto (słowackie) 7:10 do 7:25; jęczmień (moraw- 
ski) —— do —'—; tendenoya stała, Kukurydza (wę- 
gierska) 6:56 do 670; tendencya słaba. Owies —' — do 
-'—; tendencya słaba Rzepak 10'25 do 11:75; tenden- 
cya wzmocniona, pogoda piękna. 

Budapeszt, 15 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7'75 do 
7/76. Pszenica na maj 758 do 759. Pszenica na paź- 
dziernik 7'45 do 7:46. Żyto na kwiecień 675 do 6'76. 
Zyto na październik 6'44 do 6'46. Owies na kwiecień 
602 do 608. Owies na październik — — do ——. Ku- 
kurydza na maj 607 do 608. Kukurydza na lipiec 
6'13 do 6:14. Rzepak na sierpień 1320 do 1230. 

Usposobienie mierne, chęć kupna ograniczona, oferty 
lepsze; chłodno. 


Ostatnie wiadomości. 


— Obłęd ugodowej wielkości. — 
„Dziennik Poznański* zamieścił w wielkano- 
cnym numerze olbrzymi artykuł p. Wacława 
Swinarskiego o działalności.. p. Lutosław- 
skiego w Krakowie. Redakcya „Dziennika“ za- 
powiedziała, że jest to debiut p. Swinarskiego 
na współpracownika tego pisma. Zdaniem tego 
pana, p. Lutosławski wali taranem w całą Pol- 
skę tak, że się szyby trzęsą. Na dowód cło- 
bliwości ugodowej „Dziennika* mającego nie- 
stety pewue tradycyjne wpływy w zaborze 
pruskim, przytaczamy, co organ ten pisze z 
powodu debiutu p. Swinarskiego. Oto utrzy- 
muje on, jakoby z Krakowa((f!) otrzymał od 
grona „najpoważniejszych* osób zapewnienie, 
że tutaj p. Swinarski wywołał zdumienie „nie- 
zwykłą w naszychstosunkach dzien- 
nikarską erudycyą* i że od jego wy- 
stąpienia datować się będzie „odrodzenie 
dziennikarstwa w Wielkopolsce*. 
(sie!) 

Kwś z Bochni(!) znowu wyraził p. Łe- 
bińskiamu swoje współczucie z powodu artyku- 
łu „N. Reformy“, potępiając równocześnie nasz 
dziennik wraz z Jeżem i Lewakowskim. Lecz 
byli także inni gratulanci, którymi najniepo- 
trzebniej przechwala się redaktor „Dziennika* 
pisząc: 

„Grono Wielkopolan“, wielkich anchów bezimien- 
nych , wzięło jednak rekord przed wszystkimi to- 
warzyszami, bo przysyła nam z Krakowa następu- 
jące oświadczenie: 

„Projekt do nagrody za artykuł o mowie dra 
Karola Lewakowskiego i o T. T, Jeża“: — Ostrze- 
gamy Waszmość, Mości Łebiński, że jest n nas je 
szcze dosyć Maćkowych gruszek dla takich łotrów: 
idyotów, jak Waćpan. Jeżeli Waćpann tak bardzo 
imponuje kultnra niemiecka i tak niezmiernie boisz 
się hakatystów, to lepiej przezwij się „Daummkopf* 
i wydawaj „Posener Tageblatt*; będzie ci z tem 
lepiej do twarzy. Polak bowiem, który nie wierzy, 
że: „co nam obca moc wydarła, mocą odbierzemy“, 
jest albo idyotą, albo tchórzem, albo też jednem i 
drugiem*. 

„Jako projekt do nagrody wyrysowane 
drzewo z suchą gałęzią i pętlicą*, 

Nie godzimy się naturalnie na taki sposób 
rozprawiania się z przeciwnikiem politycznym, 
jak to uczyniło „grono Wielkopolan* z Krako- 
wa. Ale p. Łebiński znowu nie miał powodu 
przechwalać się publicznie tym adresem swoich 
rodaków. Korony męczeńskiej z tego „adresu* 
p. Łebiński sobie nie uwije. 


jest 


Kronika lwowska. 
Lwów, 15 kwietnia. 

Wypadek w ruskim teatrze we Lwowie. Na 
onegdajszem popołudniowem przedstawieniu teatro 
raskiego w Bali „Gwiazdy* reżyser, p. Stadnik, 
wpadł w zagłębienie za sceną i skaleczył sobie le- 
wą rękę o leżącą tam blachę, i to tak mocno, że 
w pierwszej chwili zemdlał z bolu. Po opatrzenia 
rany przez lekarzy, grał p. Stadnik dalej w akcie 
następnym. 

Degradacya. Czytamy w „Karyerze Lwowskim“: 
W osiatnich dniach nastąpiło w jednym z lwow- 
skich pułków pozbawienie stopnia oficerskiego pod- 
porucznika N. Rzecz miała się w sposób następu- 
jący: Niedawno temu wracał zrana z libacyj oficer 
artyleryi i w stanie podochoconym zaczepił na ulicy 
jakąś mężatkę, która poprosiła o pomoc przechodzą- 
cego tamtędy przypadkowo oficera od piechoty. Za- 
czepiona nie znała żadnego z oficerów. Oficer od 
piechoty prosił uprzejmie kolegę , aby dał spokój 
kobiecie , za co dostał od artylerzysty w twarz. 
Napadnięty w ten sposób oddał poliezkiem i roz- 
poczęła się bójka pomiędzy oficerami. 

Skntkłem skandalicznego tego wypadku urzędo- 
wały dwa wojskowe sądy honorowe t. zw. Ehren- 
rath. Podporacznika od piechoty pozbawiono dla- 
tego stopnia oficerskiego, ponieważ zamiast wyzwać 
na miejscu kolegę, który go spoliczkował, oddał 
pięknem za nadobne. Oficer od artyleryi niezawo- 
dnie także pozbawiony zostanie stopnia oficerskiego. 

O szkoię keramiczną, Magistrat lwowski na od- 
bytem onegdaj posiedzeniu uchwalił wnieść do rzą- 
du imieniem gminy miasta Lwowa petycyę o zało- 
żenie szkoły keramieznej we Lwowie. 

Napaść | rabunek. Wczoraj o godzinie 7 wie- 
czór przystąpił w ulicy Kotlarskiej do Feliksa Szu: 
ciowa jakiś mężczyzna i groźnie domagał się pie- 
niędzy. Przerażony Szuciow dobył z kieszeni 90 
halerzy i wręczył je napastnikowi, chcąc go mię 


NOWA REFORMA. 


pozbyć. Niezadowolony tym datkiem napastnik po- 
czął bić Szuciowa, a w tej chwili przyłączyli się 
doń dwaj inni towarzysze (jeden z nich był arty- 
lerzysta) i we trójkę bili napadniętego dopóty, do- 
póki nie padł pod razami. Gdy Szuciów 
padł na ziemię, zdarli z niego palto, przeszukali 
kieszenie, z których zabrali 23 korony i uciekli. 
Rabunkowi przypatrywali się zdala chłopcy i za 
ich wskazówkami zdołała policya wykryć jeszcze 
wczoraj wszystkich trzech łotrów. Głównym spraw- 
cą rabunku był notowany Adolf Sokołowski, które: 
go wczoraj aresztowano. Drugi zwie się Stanisław 
Krzyżanowski, brat skazanego na śmierć przez po- 
wieszenie za zamordowanie kaprala polieyi, Koń- 
czaka, trzeci zaś artylerzysta zwie się Leopold 
Marciejowski, 

Nosacizna u kóni wybuchła we Lwowie i wy- 
wołała wielkie wrażenie w biurze sanitarnem ma- 
gistratu. Mianowicie doniesiono biuro sanitarnemu 
o podejrzanych wypadkach zasłabnięcia koni na 
Janowskiem, w stajni przedsiębiorcy rozwożenia 
drzewa, niejakiego Józefa Zińkiewieza. Komisya 
weterynaryjna stwierdziła 10 b. m. nosacizną, wsku- 
tek czego przeprowadzono daleko idące Środki o- 
strożności. Zawiadomiono natychmiast o wypadku 
władze rządowe, wojskowe i ‘cywilne, tymczasem 
zań w pięciu wypadkach zastosowano jedyny w ta- 
kich wypadkach środek usunięcia zarazy, a miano- 
wicie — wybito konie. Cała stajnia pozostaje pod 
ścisłą obserwacyą, a koni było 23. Wynik obser- 
wacyi możliwy dopiero za dni kiika. Skąd zaraza 
została przeniesiona, to na rażia pozostaje taje- 
mnice. 


Repertoar Teatru Iwowskiego. 


We czwartek: „Przed pojedynkiem*, komedya w 1 
akcie przez Annę Pilecką i „Stary mąż“, komedya Ko- 
rzeniowskiego. 


(Telefonem 15 kwietnia). 


Lwów. W sprawie zniknięcia bez śladu pod- 
pułkownika-audytora obrony krajowej, Hekajły, 
donoszą z Jarosławia: 

Zmiknięcie podpułkownika wiążą z osobą by- 
łego porucznika Lipowicza z Jarosławia, który 
niedawno uzyskał w uniwersytecie krakowskim 
stopień doktora praw. Lipowicz miał służyć 
przed kilkunastu laty jako porucznik przy o- 
bronie krajowej i z powodu jakiejś nieprawi- 
dłowości, chcąc odebrać sobie życie, strzelił do 
siebie. Kula przeszła mu przez oczy i kość no- 
SOWĄ, 

Przez czas kuracyi w szpitaiu garnizonowym 
prowadził przeciw Lipowiczowi dochodzenia 
podpułkownik-audytor Hekajło, miał on pobie- 
rać jego gażę i gdy Lipowicza od zarzutów 
uwolniono, okazało się, że Lipowicz otrzymał 
tylko 400 złr. z całej swojej gaży, gdy tym- 
czasem kwota w aktach wojskowych opiewała 
na 1400 złr. 3 

Gdy się Lipowicz upominał o resztę swoich 
pieniędzy, wmawiano w niego, że otrzymał 
wszystko, i wdrożono przeciw niemu ponowne 
dochodzenia, a tym razem o oszczerstwo. — 
W międzyczasie Rothszyld zajął się ociemnia- 
łym Lipowiczem, kazał go Kształcić w swoim 
zakładzie dla ciemnych i przy olbrzymiej pa- 
mięci Lipowicza doprowadził go do doktoratu 
prawa. Obecnie ma Lipowicz posadę u Roth- 
szylda, ryj +: 

Prowadzone dochodzania wydały rezultat tak 
ujemny dla audytora Hekajły, że sam popadł 
w śledztwo o sprzeniewierzenie, oszustwo i 
wpływanie na świadków. Epilogiem tego ma 
być zniknięcie audytora Hekajły. z 


Tolerate i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnla 15 kwietnia, 


Wiedeń. Cesarz nadał sekretarzom ministe- 
ryalnym w prezydyum Rady ministrów, drowi 
Alfredowi Friesowi i drowi Robertowi 
Davy tytuł i charakter radców sekcyjnych. 

Praga. Poseł Klofacz zachorował na 
tyfus. Wczoraj miał mówić na zgromadze- 
niu, nie przybył jednak z powodu chor.by, a 
zamiast niego mówił poseł Baxa. 

Grac. Odbyło się tu zgromadzonie członków 
katolickiego Zjednoczenia chłopskiego. Poseł 
Morsey mówił o ruchu „Los von Rom* — 
i podniósł że papiestwo, mimo oporu przeciw 
sobie, stoi teraz jeszcze silniej, niż kiedykol- 
wiek. Uchwalono rezolucyę, potępiającą ataki, 
jakie w ostatnich czasach kilkakrotnie się zda- 
rzyły w parlamencie przeciw katolickiemu Ko- 
ściołowi i dynastyi. 

Bruksela. Długoletni perski poseł w Brukseli 
Taeddowne, który obecnie czasowo przebywa 
w Teheranie, ma być upatrzony na perskiego 
posła we Wiedniu. 

Paryż. Dyrekcya poczt zabroniła urzędnikom 
doręczania i wysyłania cyrkułarzy kongrega- 
cyj, wzywających do składek publicznych. 

Petersburg. Generał Dragomirow ma się po- 
dać do dymisyi, a miejsce jego zająć ma ge- 
nerał' gubernator wileński, w Wilnie zaś zo- 
stanie według tej wersyi gen.-gubernatorem ks. 
Oboleńskij, 


Przesilenie namiestnikowskie w Galicyl. 


Wiedeń. W sprawie zamierzonego ustąpienia 
hr. Pinińskiego dowiaduję się, że hr. Pi- 
niński po wniesieniu interpelacyi p. Da- 
szyfńskiego nadesłał pismo do dra Koerbe- 
ra z gorzkiemi wymówkami, że nie tylko pre- 
zydent Izby, ale i nikt z członków Izby nic 
nie odpowiedział na tę interpelacyę. Hr. Pi- 
niński oświadczył dalej w tem piśmie, że wo- 
bec takiego traktowania, nie może dalej zosta- 
wać na stanowisku namiestnika. Dr Koerber i 
gabinet mieli cesarzowi przedstawić kandyda- 
turę hr. Kazimierza Badeniego na na- 
miestnika. 

Lwów. „Dziennik Polski* i „Wiek Nowy* 
donoszą „na podstawie autentycznych wiado- 
mości”, iż hr. Piniński ustępuje, a na jego 
miejsce przychodzi dawny namiestnik i były 
prezes gabinetu, hr. Kazimierz Badeni. 

Wiedeń. „Neue Freie Presse“ w ogólnikowej 
formie nie zaprzecza pogłoskom o ustąpieniu 
hr. Pinińskiego, twierdzi jednak, że nie można 
dać wiary możliwości powołania na stanowi- 
ske namiestnika hr. Kazimierza Badeniego, 


jako męża stanu, który nie należy do „resu- 
recturi*. 


Za „prima aprilis“. 


Praga. Jak donoszą „Narodni Listy* proku- 
ratorya w Mostach ma wytoczyć redakcyi pi- 
sma „Briixer Zeitung“ proces o rozszerzanie 
niepokojących wiadomości. Wspomniane pismo 
podało d. I kwietnia b. r. obszerne doniesie- 
nie o wulkanicznych zjawiskach koło Mostów, 
skutkiem czego pośród tamtejszej ludności po- 
wstał popłoch. 

Nazajutrz „Briixer Zeitung* oświadczyła, że 
to był żart na „prima aprilis“, mimo to je- 
dnakże prokuratorya wytoczyła w tej sprawie 
dochodzenie karne. 


Przeciw alkoholowi. 


Brema. Międzynarodowy kongres antialkoho- 
liczny rozpoczął tutaj swoje jobrady. Przybyli 
delegaci ze wszystkich krajów, dalej lekarze, 
psychiatrzy, tudzież wybitne osobistości, stoją- 
ce na czele ruchu przeciwko alkoholowi. Ob- 
rady potrwają 5 dni. 


Podróż pary carskiej. 


Frankfurt. „Frankfurter Zeitung“ donosi z 
Petersburga, że para carska z Moskwy przez 
Petersburg wyjedzie wkrótee do Darmstadtu, 
a stamtąd do Włoch. 


Uwięzienie szpiega. 


Berlin. Na żądanie władz niemieckich został 
w San Remo uwięziony były porucznik pruski 
H. Wessel, oskarżony o oszustwo i szpiego- 
stwo. Wessel w chwili, gdy go aresztowano, 
wołał: „Puście mnie! Chodzi o sprawę polity- 
czną!* Gdy wsiadał do powozu, który go miał 
zawieźć na policyę, wołał: „Precz z Niemca- 
mi!“ Wessel pośrednio był wmięszany w spra- 
wę Dreyfusa w czasie, gdy w Nicei mieszkał 
z pewną kobietą, która była agentką francu- 
skiego biura wywiadowczego w ministerstwie 
wojny. Był to przypadkowy tylko zbieg okoli- 
czności bez jakiegokolwiek znaczenia. 


Owacya repubiikańska, 


Barcelona. Republikanie urządzili wieiką o- 
wacyę deputowanemu Saimeronowi. — Około 
30.000 osób zebrało się przed jego pomieszka- 


niem, wznosząc okrzyki, — Salmeron wygłosił | 


z balkonu przemowę, w której wzywał tłum do 
pracy na korzyść republiki. 


Podróż Loubeta. 


Marsylia. Prezydent Loubet odjechał dzisiaj 
przed południem do Algieru na pokładzie okrętu 
„Jeanne d'Arc“. - 

Algler. Zawinęła tutaj eskadra angielska i 
włoska. Również portugalski okręt wojenny 
ma tn przybyć celem powitania prezydenta 
Loubeta. 


_Wrzenie na Bałkanach. 


Konstantynopol. Morderca konsula Szczerbi- 
ny został skazany na śmierć. (Popra- 
wiji mu! Przyp. red.). 

Konstantynopol. W=<miejscowości Tarpindże 
przyszło do starcia między „bandą“ bułyarską 
a wojskiem tureckiem. Bułgarzy dali kilka 
strzałów do wojska tureckiego, zabi- 
jając trzech żołnierzy i raniąc je- 
dnego żandarma. Wojsko tureckie dało 
również ognia, poczem Bułgarzy rzucili bombę, 
która wyrządziła wielkie szkody i 
wznieciła pożar. W następnem starciu 23 
członków bandy poniosło śmierć, dwóch 
wzięto do niewoli. Na czele bandy bułgarskiej 
stali oficerowie bułgarscy, a między 
nimi major Godow i tporucznik Petendow. 
Wojsko tureckie zabrało broń, naboje, oraz 
bombę. Zabrano również czapkę majora Godo- 
wa, na której widnieje napis: „Przywódca opo- 
ru przeciw wojskom tureckim“. 

Kolonia. Do „Kóln. Ztg* donoszą z Konstan- 
tynopola: f ! 

Ze źródła skądinąd wiarygodnego rozpo- 
wszachnianą jest pogłoska, że Turcy gotują 
dla Bułgarów, mieszkających w Konstantyno- 
polu, rodzaj nocy św. Bartłomieja. 
Pomiędzy Bułgarami powstał też paniczny 
strach. 

Konstantynopol. Amvasada rosyjska imieniem 
rządu rosyjskiego domaga się od Tureyi 120.000 
franków odszkodowania dla rodziny za- 
mordowanego konsula Szczerbiny i wznie- 
sienia kaplicy w miejscu, gdzie strzelono do 
niego. 

Konstantynopol. Porta otrzymała poufną wia- 
domość, że komitety organizują na grecko-ka- 
tolickie Święta wielkanocne powstania i zama- 
chy w całej Macedonii. Wzmocniono pogoto- 
wia wojskowa i wezwano egzarchę bułgar- 
skiego, aby uspokajał ludność. 

Konstantynopol. Z rozmaitych stron donoszą 
o całym szeregu starć między bandami bułgar- 
skiemi a żołnierzami tureckimi. 

Ateny. Grecka straż graniczna znalazła w 
młynie, należącym do klasztoru Hagios Ste- 
phanos, pod Kalabaką w Tessalii, oddział Buł- 
garów, liczący 27 ludzi. Oddział ten posiadał 
28 karabinów Grasa, 3000 nabojów karabino- 
wych, 25 nabojów dynamitowych i kasę z fun- 
duszami. Straż grecka rozbroiła ten oddział i 
odprowadziła go do Trikkali. Oddział wspo- 
mniany miał z Grecyi wpaść do Turcji. 

Semlin. Podpułkownik Ilicz, który niedawno 
został posunięty na stanowisko komendanta 
6 pułku piechoty, został dziś w nocy w Bel- 
gradzie na rozkaz króla uwięziony. Również 
uwięziono z nim razem 6 oficerów. 

Londyn. „Times* donosi na podstawie in- 
terviewu z jakąś wybitną osobistością, że po- 
wstanie w Albanii należy uważać za ukończo- 
ne. Inne jednak doniesienia nie brzmią tak 
optymistycznie i stwierdzają, że różne szczepy 
albańskie zawarły ze sobą t. zw. „missta“, tj. 
umowę, aby spory między poszczególnemi szcze- 
pami usunąć z porządku dziennego, a na razie 
całą siłą i solidarnie zwrócić się przeciw tu- 
reckim projektom reform. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
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(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcji) 


POZYWIENIE DLA DZIECI 


I cierpigcych na kiszki 


Dr Władysław Chmielarczyk 
otworzył 1021 3 6 
kanecelaryę adwokacka 
w Krakowie, ul. Sławkowska, 20. 


Od połowy maja b. r. do końca września or- 
dynować będę 


w Krynicy 
w c. k. Zakładzie wodoleczniczym. Zakład mój 
w (Cirkwenicy pod Fiumą „Therapia Palace“ 
pozostaje otwarty nadal przez lato, jako zakład 
kąpieli morskich. Do 15 maja prowadzę go ja- 
ko zakład wodoleczniczy. 963 4 4 
Dr Henryk: Ebers. 


Bardzo praktyczny w podróży! 
Niezbędny po krótkiem używaniu. 
Przez władze sanitarue badany, 


Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887. 


niezbędny 
KREM DO ZĘBOW 


Do czystego utrzymania zębów nie wystarczają 
same wody do zębów. Usanięcie wszelkich, na 
zębach usta wicznie się tworzących, szkodliwych 
osadów może nastąpić tylko przez mechaniczne 
czyszczenie w połączeniu z kremem (da zębów, 
orzeżwiająco i antyseptycznie działającym, jakim 
okazał się „„KALODONT' już we wszyst- 
kich cywilizowanych państwach z bardzo wiel- 
kim skutkiem rozpowszechniony. (388 25) 
= 


Poieca się 
Š 1/yć6 naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 689 


Kursa telegraficzne 
Wiedeń, 16 kwietnia, Zamknięcie giełdy o g. 3:30. 
Akcye austryackicgo Zakładu kredytowego 676 —, 

Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 727—. Akcye 

Anglobanku 275—. Akoyè Unionbanka 524—, Akoye 

lśnderbanku 40940. Akcye Bankvereinu 48550, Akoya 
Bodenoredit 956 50, Akcye (łalicyjskiego Banku nipote- 
oznego —'—. Akcye kolei państwowych 688'---, Akoye 
koloi poładniowej 47:25 Akoye N. Tramwaye lit. A, 
——, Akcye N. Tramwaje lit. B. Akcye ko- 
iei Kibethal 452 —. Akcye koleł Północnej 5490. Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej åkoye Alpiny 389 60. 
Akoye,Rima Muranyi 481-—. Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1667. Akocye tabryki broni 
Mkcye tureckie tytoniowe 840'—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 99-20. Renta majowa 100'70. Austryaoka 
renta koronowa 101'15. Węgierska renta koronowa 49'55. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98—, 
40/, Listy Banku krajowego 99'—. 4'/,%, Listy Bankr 
krajowego 10270. 4'/, Listy Banka hipotecznego 9780. 
4',9/, Listy Banku hipotecznego 10160. 5°% Listy Ban- 
ku hipotecznego 112—, 407, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9990. 40/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 9976. 4/, Pożyczka miasta i'wowa 4660, 
Losy turockia 117 75, Marki 11695 Rable 253 —. 

Uspowvobienie: Przy dość silnej tendencyi bardzo spo- 
kojne skutkiem braku zewnętrznej podniety. 

Cukier 22-45 (spokojny), spirytus 389— (ustalony), — 
nafta niezmieniona. 


Cennik Izby handlowej | przemysłowej 


w Krakowie 
s 15 kwietnia 1903 z. godzina ! w południe, 
Korony 
1. Walaty płacą żądają 
Babie papiorowo. . « « « « « « «| „362 60 254 — 
Marki niemieckie wo. . . « «. 1 „1 » 116 76 117 25 
Franki papiorowo . « « « « « « : 3 95 10 86 60 
Dwudziestofranxówki w złocie - .. 19 — 19 15 
i, Listy zastawas, 
50/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. LI1 50 112 60 
(*/,*/, Listy zastawne Banku hipotgos, 101 — 104 — 
U . . 5 U 87 - 88 - - 
V//, Listy zastawne Banka krejow. 102 -- 103 — 
LWA * " w u 88 75 98 75 
ij, Listy sast gal. Tow xro. slom. aleck, 98 — — — 
h W J o o p silne 2000 = — 
5 n. a a «a ai »56-letnie 97 75 98 60 
ili, Obiigacye I pożyczki. 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 39 40 100 40 
4°/, Pożyczka krajowa s r. 1683 . . 9% 25 100 46 
he a miasta Lwowa . 95 5u 96 60 
Kid y ć s <... 101 50 108 50 
5°/ Obligacye komunalne Banku kraj. 102 75 103 76 
STYK” a s . 5 101 75 102 75 
JĄ +  kolejowo . . . « . . .  £8 76 98 75 
; iV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . « s... 75 — 78 — 
V. Akoye. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 540 — 550 
5 Galio. dla h. i p. w Krak. — — — — 
s „ Lwów-Czerniowoe-Jaszy , 581 — 6484 — 
VI. Publlczne zapisy długu. 
4*/,,9/, wspólna renta pap. . . . . . 10060 101 — 
Gł a „ Srebrna . . . . 100 40 100 80 
40/, renta Koronowa austryacka „ 101 — 101 50 
40/, w " węgierska . . . 99 40 89 80 
4'/, renta austryscka w złocie. . . . 121 bO 124 — 
40, „ węgierska w złocie 181 45 121 95 


Wawel i groby królewskie zwiedzać można coodzienno 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnega 
Skarbiec zamknięty u powoda odnawiania. ; 

Dom Matejki (Florysńska 41). Otwarty we czwartki, 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za opłatą l kor. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach i godzi- 
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeàiom się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów“ opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Domu mieszka w tejsamej 
kamienicy na III piętrze 

Muzeum Narodowe (w Sakiennicach) otwarte jest co- 
dziennie od godz. 11—3 po południa za opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedziele i święta po 2U hal. od 
osoby. 


znany SKŁAD SUKNA I KORTÓW firmy SSelixaGgER* Założony w roku 1870, został z dniem I marca 
b. r. przeniesiony na tęsamą ulicę: Girod w ixza X4. LIL. Na obecną porę już nadszedł świeży transport 
angiel. szewiotów. Próbki przesyła się na prowincyę firanco. Z poważaniem R. Selinger w Krakowie, ul. Grodzka L. 11. 
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Nr 86. 


Parowa fabryka biszkoptów 


NOWA REFORMA. 


pierników: STANISŁAW GURGUL, 


Czwartek, 16 Kwietnia 1903. 


ces. i król. dostawca Dworu 
w Jarosławiu 


poleca swe wyroby: Alberty, Biszkopty, Piernik Królewski, Precelki, wykwintne „pieczywo miodowe „Morskie xoko“, Tort „Bonheur“ Henryka Sienkiewicza, jak wogóle wszelkie w ten zakres wchodzące wyroby fabryczno - cukiernicze. 
> Fabryka odznaczona 40 medalami i 6 dypiomami honorowemi na wystawach stolic świata. ==SŻL<-LLL $13 3 12 
Wykwintne z krajowych produktów wyrobione fabrykaty, nie ustępują w niczem najlepszym wyrobom fabryk pozakrajowych. — Ceny nie droższe od wyrobów obcych. — Marka ochronna „Ul“. 


a 
UWUeczena 
potrzebny do handlu korzeni i win 
A. Tumidajskiego, Jarosław. 102713 


Słuzący pokojowy 
poszukuje miejsca bez wiktu lub z wi- 
ktem. Świadectwa z większych domów 
w Krakowie bardzo dobre. — Kraków 
Szlak 7, III p., lub u stróża. 96512 


W komis. Zakładzie 


SPRZEDAZY i KUPNA 
H. Teiesznickiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro, 


można tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte- 
piano, Gramofon, Cytry, Automaty grające, Kre- 
densy, Obrazy, Broń staroż., Biżuteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, różne antyk. przed- 
mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien męskich i damskich. Biblioteka 

dębowa i mahoniowa. 433 24 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


H. NIEMETZ, optyk i mechanik 
w Krakowie, ul. Szewska 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 
Maszyn do szycia. 
Poleca skład części maszynowych 
217 Ceny bardzo niskie. 25 0 


Kamienica |-piętrowa 
z parcelą pod budowę, w Dębnikach, 
ul. Pocztowa 1. 94, z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u ad- 
ministratora tamże, a właściwe poro- 
zumienie u Kapturkiewicza w Zywcu 


1005 4 4 


PIĘKNOSG NIEZAWODNĄ 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 

nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 

które usuwa plegi, liszaje, wągry I wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 


Składy: w Krakowie Droguerya pod firmą 
J. Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ul. Stradom Nr. 7 i inne droguerye, 
w Boohni Jan Michnik, droguerya; we Lwo 
wię Alfred Beazock, ul. Hetmańska Nr. 4. 


Z powoda licznych podrabiań uprasza się wy- 
raźnie żądać „Mydła Jskóba Wiśniewskiego, 
magistra (armacyi.* 351 25 0 


307, pewnego zysku 
dla kapitalisty !! 


Poszukuje się WSPÓLNIKA do 
bardzo intratnego przedsiębior- 
stwa fabrycznego. Interes stary, 
renomow., z wyrobioną klientelą. 

Potrzebny kapitał około 10.000 
złr. ma dostateczne zabezpiecze- 
nie na inwentarzu. 

Bliższ. wyjaśnień udzieli z grze- 
czności HANDEL K. Idopacza 
w STANISŁAWOWIE. 1002 3 3 


Wysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy- 


- |stkich stacyj w państwie 


najlepszą kroacką pańską starą 


śliwowicę 
3 butelki 8 koron, 6 butelek 15 koron, 
12 butelek 28 koron. 
Wysyłamy też w beczkach od 25 do 800 
litrów z rozmaitych lat prawdziwą pańską 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy- 
łamy opłatnie. 534 18 0 


Kroackie Tow. dla wywozu śliwowicy 
Hinko ikuufimaun € Co., Zagrzeb 
(Agram) Kroacya. 


Nowosci. 
Karty pocztowe ilustrow. 


poleca 


hee. Salom Malarzy polskich 
Henryk Frist) 

z oryginałów 
nutami i tekstem, jak: Gwiazda Sy- 
beryi. Bartosz Głowacki. Maryo, my 
dzieci Twoje! Więzień sybirski. Le- 
gionów dumka bojowa. Z dymem po- 
żarów. Polonez, Patrz Kościuszko na 
nas z nieba i t p. 

5erya 10 kart grawury na czerpanym 
kartonie. Cena 1 kor. 20 h. 


Henryk Sienkiewicz. 


Pan Wołodyjowski. 


Serya 10 kart artystycz. Cena 1 kor., 
tażsama serya ręcznie kolorowana 1 
kor. 30 h. 


POCZTOWKI na 
Święta Wielkanocne, 


oparte na tle motywów swojskich — 
wykonane artystycznie. 

Serya 14 kart 1 kor. 10 h., tażsama 

serya ręcznie kolorowana 1 kor. 40 h. 


Po nadesłaniu należytości przekazem 
lub w znaczkach pocztowych, wysyła 
każdą seryę osobno, lub wszystkie ra- 
razem franco. a 814 7 0 


Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37. 


SYROP PAGLIANO 


310 


Ogloszenie licytacyi 


na roboty konkurencyjne przeprowa- 
dzić się mające w roku 1903 przy 
restauracyi kościoła i budynków ple- 
bańskich w Nowym Wiśniczu. 
Według zatwierdzonych planów i ko- 
sztorysów — roboty przy naprawie 
kościoła wynoszą . . 11232 K 14 h. 


przy naprawie piebanii 4380 „ 99 , 
przy naprawie budynku r 
wjazdowego . 808: „493% 


Razem 16422 „ 06 

Oferty należy składać w kancelaryi 
urzędu parafial. w Nowym Wiśniczu. 
Bliższe warunki budowy, plany i ko- 


A sSztorysy, a zarazem szczegółowe wyja- 


śnienia można otrzymać w kancelaryi 
urzędu parafial. w Nowym Wiśniczu. 
Licytacya odbędzie się w dniu 30 
kwietnia 1803 r. 
Jako kaucya wymagane będzie 59/, 
ogólnych kosztów budowy. 10452 2 


Na dochód 


ÚSTÄEDNÍ MATICE 
ŠKOLSKÉ. 


z4 Humpoleckie 
alli i i pakłaki (lodeny). 
Modne materye na ubrania 
z czystej owczej wełny, 
po przystępnych cenach poleca 


KAREL KOCIAN 


780 TOVARNA NA SUKNA 10 % 
w HUMPOLCI (Czechy). 
Próbki do obejrzenia opłatnie. 


499 106 


3 kapelusze 
zł. 270 w. a. 


„Morgau“ wspaniały, bardzo dobry, pilśniowy 
kapelusz męski, podszewka ntłasowa, wstążki 
jedwabne, czarne, szare, śliwkowe, tabuczne. 


„Girardi* szykowny, glafontyfeki kapelusz 
słomkowy, biały lub nakrapiany. 


„Sportewą lub letnią czapeczkę* jedno- 
barwną lub szkocką, ze skórzanym daszkiem, 
lekką, do noszenia podczas sportu, zajęcia, po 
domu, sprzedaję po tej, jeszcze nigdy nieby- 
walej. cenie. Nawet najwybredniejszy mężczy- 
zna może nosić te wyborne kapelusze, a ku- 
pując je, nikt się nie naraża na ryzyko, gdyż, 
jeśli się nie nadają, bez trudności zwracam 
pieniądze. 

Zamówienia z podaniem miary głowy w cen- 
tymetrach lub kawałkiem nitki, przesyłać pod 
adresem: 986 2 12 


Zygmunt Silberstein, 


Wiedeń, II., Springeryasse Nr. 1. 


KAPELUSZE DAMSKIE 


poleca w wielkim wyborze 


Magazyn Móda 
St. Zamoyskiej 


w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 
Modne Welenki, 
Pióra i Kwiaty. 


19. 
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© Herbata z Brodów! © (0d dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znang prawdziwą 
WK 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


| W. Adamowicza 


11 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 82 0 


1 funt .„Familijnej' bardzo dobrej ać . . złr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opak., "najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 


RE ra REA 1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:20 
'© Herbata z Brodów! © Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne '/, kg. 1:75 


Wody kwiatowe 


z bardzo przyjemnym i trwałym zapachem, flakony po | kor. 60 hal. — poleca 


JAN KENZATOWIC Z, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac 6 Nr li — 
857 


Przemyśl, ul ' Franciszkańska Nr 24 30 


Marceli Bojarski 


irana Ww Krakowie, ul. Floryańska 4 
poleca ŚWIEŻO ZAOPATRZONY SKŁAD 


= ZEGARÓW i ZEGARKÓW 


wszelkiego rodzaju, BUDZIKÓW it. d. 


Uskutecznia reperacye z gwarancyą — przyjmuje do zamiany 
stare zegarki. — Ceny najprzystępniejsze. 923 1 u GG 


KNKKKKRKNKRKKKRKKKKKNKKKKKK 
Kapelusze, Parasolki, Bluzy, 
Halki, Wstążki i Koronki, 


DOEOGBOGE 


x CEZ O 


ARRKRZ 


Jedwabie, Nowości do przy- 
brania sukien i kapeluszy, 


74 


POLECA NAJTANIEJ 916 4 10 


© 


AE BZEKERAKÓW, LINIA A-B. Z 
RANA RIRKWNNKKINKKNNNKINNKAKNRIKUA 


Najwięk. skład Singera maszyn ii szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 
J. IWANICK IE G O 


ta w Krakowie, Rynek główny 18, 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcy! , odznaczające się zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością, 
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 100/, taniej. 22 20 0 
Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 


KAKMA inet 


RKAKRKRK 


slę w razie potrzeby na kawałeczek cukru 20 do 40 kropli 


Balsamu A. Thierrego 


z zielonym znakiem ochronnym zakonnica i zamknięciem kapslowem, | 
na którem są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. — Pocztą opłatnie 
12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka pod „Aniołem 
Stróżem' A. THIERREGO w PREGRADA pod Rohlisch- 
Sauerbrunn, — Unikać naśladowań i uważać na zielony zuak ochronny | 
zakonnica. rejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach. 

1338 8 4 


Aby przyspieszyć trawienie, pobudzić apetyt i wzmocnić żołądek, bierze | 


FABRYCZNY 


Skład powozów i osi z c. k. uprzywilejowanej fabryki 
Jana Postuwki i Syna. 

Generalne zastępstwo latarń powozowych, oraz warsztaty wszelkich reperacyj i odnowień 

powozowych na miejscu przy ul. Zwierzynieckiej pod Nr. 4 w Krakowie, Filla 


w Tarnowie, ul. Krakowska Nr. 28, poleca Zakład wyrobów rymarsko - siodlarskich i skład 
uprzęży w rozmaitych gatunkach. 48] 6 9 

Odnowienie i zamówienia powozów i uprzęży wykonuje się szybko i dokładnie z najlepszych 

materyałów pod gwarancyą. — Ceny nader przystępne. — Poleca się pamięci WW. Panom. 


EDWARD MUCK. 


Z głębokim szacunkiem 


Środek do czyszczenia krwi 


wyrabiany od roku 1838 


przez Prof. Girolamo Pagliano, 


Florencya, via Pandolfini (Włochy). 


Skład wysyłkowy: Apteka Brachetti, 


5100 Ala (Tyrol połud.) 


Właśnie opuściła prasę 
powieść współczesna w 2 tomach 
Józefa Glady 


Sergiusz Wasilewicz GATÓOW. 


Cena 4 korony. 749 9 10 
Do nubycia we wszystkich księgarniach. 


Zakład komisowy 


rzeczy używan. nowych i antyków 
ma do sprzedania: 
Garnitury mah., Głowę jelenia, Ołtarz 
pokoj., Kasetki inkrust., Obrazy stare, 
Zegary z brązu, Pulpit z brązu, Wazy 
duże chińskie, Ramy inkrustow. kością 
(antyk), Wazy z brązu, Stoliki mach. 
z brązu i inne, Łóżka mach., Broń starą, 
Pająk z brązu, Szafy, Dywany, Biurka, 
Otomany, Serwantkę, Sekretarki, Ko- 
mody, oraz wszelką Garderobę i inne 
przeróżne rzeczy. 831 6 0 
Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro. 


K. Zieliński, 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia 4. B. 39, 


poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże kuncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 

Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 941 47 0 


Cierpiący ma 580 11 12 
przepuklinę | 
popełniają 


ZBRODNIĘ 


przeciw swemu zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalązkau. — Bez operacyi, — Dosta- 
łem złoty medal! — Demonstrowałem przed 
profesorem Gussenbauerem.— Prospekta 
pod dyskrecyą gratis. — IR. Carl Tiesel, 
specyalista, Wiedeń, VI., Amerlingstrasse 19. 


Redlność w Wadowicach 


przy głównej szosie położona, skła- 
dająca się z domu mieszkalnego o 
kilku ubikacyach, budynków gospod., 
niemniej kilka morgów gruntu w je- 
dnym kompleksie — jest zaraz do 
sprzedania. 

Zgłoszenia pod 830 przyjmuje Ad- 

ministracya „Nowej Reformy.“ 830 6 0 


Hurtowny 


972 


„Dzierżawa 


poleca o 20°/, taniej 
złr. 1'15. — Zegarki Roskopf z marką „Patente“ 
niklowe po 1 złr. — Niklowe zegarki 36 godz. idące złr. %10. — 
Stalowe damskie zegarki otwarte złr. 3'35, — Stalowe męskie ze- 
garki 36 godz. idące 3 złr. — Zegary pendułowe w ozdobnej szafce 
z '/, godz. biciem złr. 450 — Łańcuszki srebrne po 1 złr. 
Srebrny kryty zegarek męski w najlepszym gatunku 5 złr. 


Ignacy Cypres w Krakowie, 


ul. Floryańska L. 49, wchód przez sień. 
Bogato ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą. 


Kamienica z piekarnia 


dwupiętrowa, w b. ruchliwej i mającej przy- 

szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacyj — 

wolna od podatku — pod bardzo przystępnemi 
warunkami zaraz do nabycia, 


Zgłoszenia pod „673“ przyjmuje A dmini- 
stracya „Nowej Reformy.* 673 15 IŃ 


Anastazy KULIK, u Szewska 2, 


poleca swój 990 3 6 


Skład Zegarów i Zegarków 
z fabryk genewskich i francuskich 
oraz Łańonszków ze złota 1 srebra. 


Ność!!! Budziki "wenn. 
Do sprzedania 


na Zwierzyńcu pod Krakowem, I0 minut końmi 
od rogatek miejskich, 

dom murowany o 5 pokojach i kuchni, zabu- 

dowania gospodarskie, 6 morgów bardzo do- 

brego gruntu, łąki, bezpłatne pastwisko na 

błoniach. — Rentowne gospodarstwo mleczne. 

Zgłoszenia pod: „772“ przyjmuje Admini- 


stracya „Nowej Reformy.“ 77280 
Wdowa po nauczycielu Polaku 
z Królestwa, emigran- 
cie, kobieta w podeszłym wieku — po- 
zostaje bez środków do życia. — Ła- 
skawe datki przesyłać prosimy pod 
adresem: Rozalia Wicherek, Kraków, 
ui. Rajska Nr. 10. 439 4 0 
z zabudowaniami go- 


Dworek spodarczemi, ogrodem 


kwiatowym i warzywnym, małym par- 
kiem, około 1/ morga roli, położony 
przy stacyi Słotwina — jest do sprze- 
dania lub wydzierżawienia od 1go lipca 
b. r. — Zgłoszenia u właściciela Fran- 
ciszka Ulrycha w Słotwinie. 876 9 0 
na spłaty miesięczne z pra- 
Losy wem gry po złożeniu pierw- 
szej raty — poleca Dom bankowy 
Schütz i Chajes we Lwowie, plac Ma- 
ryacki. — Prosimy zażądać kalenda- 
rzyka bankowego, w którym są daty 
tyczące się losów i efektów. Kalenda- 
rzyk wysyłamy bezpłatnie. 949 2 0 
jest jedynym 


MYSTAXIN znakomitym 


płynem do układania wąsów. 


NETYSTAXIN nie zawiera ża- 


dnego tłuszczu 
ani gumy. 


zegarinistrz 


daje poł 
|MYSTAXIN ii Te 


e i i układa najtwa r dsze 
Ą8Y. 


MYSTAXIN 


przewyższa 
wszelkie inne 
tego rodzaju niemieckie wyroby. 
Mystaxin kosztuje 50 ct. 
Odprzedającym znaczny rabat. Główny skład: 


Karol Ryżmanowski, fryzyer, 


w Krakowie, ul. Szewska Nr. 2. 
Wybór najnowszych perfum franc., angiel. 
i przyborów toaletowyoh. 


Drewniana 


willa 


o 5 pokojach i kuchni, 


wygodnych 
piwnicach, z ogrodem (*/ morga), 
przez który płynie młynówka — 
w pięknej, górzystej okolicy, 17/, 
kilometra od stacyi kolei państwo- 
wej oddalona — jest do sprzedania. 

Adres właściciela poda Admini- 


stracya „N. Reformy“ pod 101l. 
1011 2°3 


Ulica Grodzka 1. 9- 
. Najnowsze francuskie 944 


Chromo - Fotoplastikon. 


Przedsta- Owarte 
wia świat codziennie 
i życie w od godziny 

naturze. 10-ej przed 
kwietnia 1903 r „iż 
do widzenia. 9-ej wiecz. 


Nowość! "PBĄ DEK Nowość 
Niewidziana dotąd serya: 
Wspaniała podróż na 


N | lia parowcu 
s „Augusta Wiktorya“ 


skład zegarów i zegarków 


niż gdzieindziej. — Budziki amerykańskie po 
złr. 340. — Zegary 


4 12 


folwarków. * 


Administracya dóbr Zatorskich ma do wydzierżawienia 
tolwark w dobrej glebie i wysokiej kulturze. Wiadomość 


na miejscu w Zatorze. 


1003 2 6 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Szczoteczki do zębów i paznokci. Szczotki do sukien i włosów. Gdirzekienie BEE polecają w wielkim 
do czesania: szyldkretowe, z kości słoniowej, rogowe i kauczukowe. Gtrzekienie 
fantazyjne francuskie i Śzpilki do fryzur: rogowe, szyldkretowe i celluloidowe gag” niższych cenach: 


wyborze i po naj- 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Porębski & Zimler 


Kraków, Rynek główny L. 8. 


